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być zuchwałe, kiedy król o nich giosno powie- 
dział.

łucie nie dotykać w niczem stanowiska 
państwa i Monarchji nie grozić. Co p ra­
wda, to naród nasz złożył już tyle dowo­
dów rozumu politycznego pod tym wzglę­
dem, że czegoś podobnego nie należy na­
wet obawiać się. Ale ponieważ niektóre 
pisma, kierowane właśnie przez agitatorów*, 
poruszyły już tę kwestję i do tego ogół 
zachęcają, przeto w ypada przed takim obro­
tem sprawy ostrzedz publiczność. W jednem 
z pism Lwowskich czytaliśmy wczoraj po­
gróżki tego rodzaju. Powoływano się tam 
na nawałnicę panslawistyczną grożącą od 
północy i podnoszono, że Polacy są bym 
murem, który od owej nawałnicy może 
Monarchję chronić. Bardzo to pięknie, — 
ale dalej grożono, że jeżeli na polu wódki 
rząd nie ustąpi to mur przestanie być... 
murem. No, zastanówmy się rozważnie, 
czyż jest, nie mówimy już uczciw?ą, ale 
wprost, czyż jest polityczną taka groźba? 
Czyż jej przelękną się w Wiedniu? A prze­
cież wszelka groźba wtedy tylko skutek 
odnosi, gdy może zastraszyć przeciwnika. 
Grozić po to, aby przeciwnik się zaśmiał, 
aby powiedział: „Mój przyjacielu! jakiś ty 
nierozsądny!" — jest to pokazywać wła­
śnie swą błabą stronę i mówić przeciwni­
kowi, że może przejść nad tobą do po­
rządku dziennego, bo twoja uczciwość po­
lityczna, twój rozum stanu i twcja wier­
ność poddańcza me osto- się w obec pierw­
szej lepszej próby.

Nam się zdaje, że w interesie naszym 
leży, abyśmy wytargowali jak  najwięcej idg 
dla nas, a równocześnie przedst.aw.li tak 
sprawrę, iż robimy olbrzymie poświęcenie 
z naszych prywatnych interesów na Ko­
rzyść militarnej potęgi państwa. Bynajmniej 
zaś nie powinniśmy tak rzeczy postawić, 
żeby w całej Monar cliji wyprowadzono 
wniosek, że my ustąpiliśmy, bo nas do te ­
go zmuszono, ale za to chowamy w sercu 
żal i gotowi jesteśmy przy nadarzenie; spo­
sobności nie uczynić zadość naszym obo­
wiązkom, przestać być... murem la k a  bo­
wiem postawa me przyniosłaby nam w spra­
wie gorzelnianej .żadnego pożytku, a za­
chwiałaby całe nasze stanowisko w Mo­
narchji, mozolnie przez tyle lat rozsądnej 
pracy zdobyte.

we i słuszne, o ile odnosi się do opozyeji bez­
względnej do Btanowibka nieprzejednanego. N a 
szczęście tylko dwóch posłów polskich hołduje 
tej zasadzie, że najwjzazem  prawem ma być ich 
wHsue zdanie, że lepiej m ech świat się wa!i, 
byle twardy poseł mógł przed wyborcami szu­
mnie perorować. Koło polskie zajęło zaś s tan o ­
wisko jedynie możliwe, bo kompromisowe, a zno­
wu tego, że Polacy chcą zmian i ulg w ustaw !e, 
a u  rząd, am  W ęgrzy nie m ogą znajdować dzi- 
wnem. Je s t to tak  samo na swojem miejscu, jak  
na swojem miejscu był opór, który W ęgrzy s ta ­
wiali w rokowania, h nad ustaw ą o opodatkow a­
niu cukiu . Więc skoro nowa gorzelniana u Rawa 
zawotowaną „być musi," a przeciwnicy jej, tj. Po- 
lacy, żądają  tylko kom promisu, tylko możliwych 
usiępstw , to znajdą się sposoby prow adzące do 
zaw arc.a tego Kompromisu. Jeżeli kiedy, to obe­
cnie lepszą je s t chuda zgoda —  niz jeszcze 
onudszy proces, który mógłby się stać dla nas 
klęską

D iu g j rzeczą do zano tow ana  je s t stanowcza 
już uchwała m inistrów  wojny i obrony krajowej 
utworzenia dwóch nowych pułków  kaw alerji. Je s t 
to potrzeba nag.ąca w ogóle, gdyż kaw alerji m a 
Austrja za mało, a szczegółowo przez w zg ią l na 
ewentualną kiedyś wojnę z Rosją, k ió ra  przew a­
żnie kaw alerją operuje Będziemy zatem  n ieba­
wem mieli 43 pułki kawalerji. Roczny w ydatek 
na wojsko z tego ty tu łu  podniesie się o 828,000, 
jednorazowo zaś będzie po trzeba sprawić wszy­
stko co naieży do ekwipunku dwóch pułków. —  
Nadzwyczajny kredyt na wojsko ma wynieść p o ­
dobno tytko 25 miljonów, lecz me zdaje mi się, 
żeby ta  liczoa była za m ałą. Oczywista, wyso­
kość1 tej liczby będzie ciągle u legała  zmianom, 
aż do zwołania delegacyj, gdyż ustanow ien.e 
cyfry zależy od widoków w zakresie polityki za ­
granicznej. Tempo wykończenia uzbrojeń może 
być przyśpieszonym lub zwolnionem, aie o s ta te ­
cznie cokolwiek gdz.eindz.ej, a zw łaszcza w N iem ­
czech, wymyślono w celu podniesienia siły w oj­
skowej państwa, ̂  to  m usi być i w A ustrji p i z a ­
prowadź onem. Nie m a przeciw  tem u niestety ża­
dnej ra fy , więc czy prędzej, czy później, ale  je ­
szcze jak a  setka miljonów n a d z w y c z a j n y c h  
pójdzie na wojsko w ciągu kilku lub k ilkuna­
stu lat.

Dwa przesilenia m in.sterjalne przypadły  ua 
święta, oba niespodzianie. Oczekiwano, że B ra - 
ti, ,no w łaśnie wskutek rozruchów  wzmocni swe 
stanowisko, jednak zdsje  się, że on sam, osom- 
ście już je s t zużytym, że na  wewnątrz może są 
potrzebne jakieś reformy, lecz co dc owego pu n k ­
tu, na  który rosyjska opozycja najwięcej nasta- 
wała, nie m a wcale nastąp ić  zm iana. Ktokolwiek 
bowiem złoży gabinet, to w każdym  razie  co do 
polityk; zagranicznej nie będzie zmiany; przyjdą 
inne osoby, lecz system zostanie teD sam. l\ie  
może też być inaczej; niem iecka dynastja w Ru- 
munji musi trzymać ze środkową E uropą.

Co do F rancji, to opowiada pewien znawca 
stosunków tam tejszych, który w łaśnie przybył z 
Paryża, co następu je : Rozstrój, chaos zupełny, 
obniżenie poziomu m oralności, nadchodzi znowu 
epizod skrajny, na k sz ta łt komuny, perjod krwi 
i cgm a O rleanie nie gotują wcale zam achu, mo- 
narcb ja  wtedy tylko, kiedy powołaną będzie, s ta ­
nie do czynu. Ks. Aumale powiedział jeszcze 
przed kilku laty: pour faire un coup d'etut, il 
fa u t etre efat;  żeby poddać tw ierazę, trzeba być 
w niej. Więc może dwa, trzy gabinety jeszm t, 
się luzować będą, aż przyjdzie chwila, Ne rząd 
będzie m usiał strzelać do komunardów. T er rząd , 
ten człowiek, k tóry  do tego będzie zmuszony przez 
rację  stanu, żeby ocalić istnienie F rancji i spo ­
łeczeństwa; ten  już nie powróć do repuoliki, ale 
przywróci stały  rząd. Jak i rząd ?  czy N apoleona, 
czy hr. P a ry ża?  na tc dziś n ik t nie może odpo- 
powiedzieó. To jedno je s t pewnem, że repub lika  
się kcńczy *

Przegląd polityczny.
Cesarz Fryderyk, jako król pruski wydał na 

święto manifest, am nestyjny d la  przestępców  p ra ­
sowych, dla tych, co się dopuścili obrazy m aje­
sta tu , co zakłócili spukojność publiczną , co od 
bywali nielegalne narady, co obrazili urzędników 
i także tych, którzy ukarani zostali za wykrętne 
prow adzenia procesów cywilnych. Socjalistów nie 
ułaskawiono. Ten m aniG st spraw ił podobno wy­
borne w rażenie w ca ły m  Prusiech.

C esarza zaczęto leczyć kąoielam i jodowem i 
i każą mu pić w„de jodową Ta kuracjo znako­
micie skutkuje. Jeśli tak, to już  nie ma w ątpli­
wości żadnej co do rodzaju choroby Je s t ona 
skutkiem  zbyt nieostrożnego gaszenia upałów 
natury.

Z Rzymu telegrafują, ze między W atyka­
nem .. Rosją, porozum ienie stanęło. O w arunkach 
— ani słowa nie podaje depesza. W szelako ży­
wimy głęboką nadzieję, że Apostolska S to ik a  
nie w y d a i a  nasieg. Kośsioia na pastwę russyfi- 
kacji. Byłaby to  klęska, której rozm iarów nie­
podobna ogarnąć umysłem i W atykan dobrze wie 
o tern.

Korespondencje.
Wiedeń 2 kwietnia.

(?) W zakresie spraw wewnętrznych dwie 
rzeczy są z czasu świąt do zanotowania. Pester 
L lo yd , widocznie z wyższej inspiracji, w ystąpił z 
upom nieniam i i z groźbam i p rzec;w Polakom  z 
powodu trudności, jak ie  staw iają ustaw ie gorzel­
nianej. A rtykuł ten p rzy n o ś  argnm enta znane i 
uznane że ustaw a zaw etow aną być m u s i; że 
oba rządy  są zobowiązane do tego i żaden  cofnąć 
się ani chce, ani m o że ; że lepiej d k  Polaków, 
ażeby ustaw a zawotowaną została z pewnem1 
zmianami, a z ich udziałem , niżeli bez zmian, 
bez ulg, a przeciw nim, bez ich udz <»łu ; że w 
razie, gdy by ubtawa nie m iała uzyskać w ększo- 
ści w R adzie Państw a, to  g a k n e t  h r. Ta .ffego 
ustąpi, a przyjdzie inny, k tóry  przeciw Pola­
kom większość sobie utworzy i ustawę p rzep ro1 
wadzi.

Całe to rozumowanie je s t zupełnie praw dzi­

w asaa

straciłem: on dał mi swój; prawie wszyscy oficerowie wy­
jechali z frontu, by gc pożegnać i pochować ciało jego, 
ja jednak poczuwałem się do obowiązku pozostać we fron­
cie z żołnierzami, bo ogień armatm był bardzo silny i 
dokuczliwy, a i karabinowy był gęsty, nie chciałem żeby 
sią w żołnierzach wzbudziło podejrzenie, że wszyscy ofice­
rowie korzystają z tego pretekstu, aby się choć na jakiś 
czas z tych gorącyrch opałów usunąć. Tego dnia staliśmy 
w miejscu i w ogniu do późnej nocy na koniach; ku wie­
czorowi zaczęli nas Moskale rakietami ostrzeliwać, ale bez 
wielkiego skutku. Następny dzień był dniem odpoczynku 
i przygotowaniem do wielkiej batalji pod Możajskiem. Doda­
liśmy wykazy rzeczywistego stanu wojska; po zebraniu i 
wstąpieniu do frontu przybyłych z rezerwy żołnierzy, oraz 
i ty c h , którzy różnemi sposobami o konie się wystarał: i 
goifiwością swoją w szeregach stanąć zdołali, było nas 
w pułku ogółem 220 ludzi i 13 oficerów z podpułkowni­
kiem Obuchem na czele, książę pułkownik zachorował na 
silne zapalenie oczu i od Yalentino ni« był przy pułku; 
podpułkownik Czarnemu i kilku innych oficerów ciągnęło 
z tyłu przy pułkowniku pod pozorem słabości; oprócz 
ty.'h brakowali we froncie kapitanowie, Kijanski i Ko­
źmiński, bo ci od początku wojny trudnili się przemysłem 
rabunku.

W  dzień wielkiej b a ta lji, przed wschodem słońca 
jeszcze, zaprosił nas, kilku kolegów, porucznik Szawlowski 
na pożegnalne śniadanie, mówiąc iż ma przeczucie, że to 
ostatni dzień jego życia, że dziś zginie; w chwil kilka 
pożmej byliśmy już na koniach i ruszyliśmy po pod lasek, 
na pochyłości wzgórza b“dący a pomiędzy wzgórzem a 
baterją odebraną Moskalom, a którą zająć miała nasza 
artylerja gwardii.

Z lasku piechota wj pędzała piechotę a my oczysz-

p a m i ę t n i k
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Sejmiki relacyjne.
Do szeregu już zapowiedzianych sejmików 

relacyjnych, przybyw ają następujące:
Chcąc zdać sprawę o projekcie ustawy go­

rzelnianej, zapraszam  pp. wyborców z większych 
własności ziem i Sam borskiej, by raczyli się zebrać 
w Sam borze dnia 7 bież. mies. o godzinie 4 po 
południu.

Mieczysław Lewicki 
poseł do Rady państwa.

W ezwany przez szanownych wyborców z 
większej posiadłości okręgu w yborczego: Stryj
Dolina-Kałusz-Źydaezów, mam zaszczyt zaprosić 
ich, ażeby w celu porozum ienia się co do zamie 
rzonej ustawy o podatku spiry tusow ym , r a ­
czyli się zebrać w niedzielę dn ia  8 kw ietnia 
o godzinie 3 po południu w sali Rady powiato­
wej w Stryju.

S tan isław  Szczepanowski.

Poseł Otton H ausner zwołał na ju tro  w D ro­
hobyczu zgrom adzenie swych wyborców ze Stryja 
i Sam bora.

Błota poleskie.
Błota poleskie opisywane tak  szeroko w po­

wieściach Kraszewskiego, niebawem znikną już 
bez śladu. Za la t lakich dw adzieścia, a może i 
wcześniej jeszcze, pozostanie po nich tylko... proch 
trad y c ji, a  „nowa ziemia* z dum ą nosić będzie 
po żelaznych drogach, k tóre na Polesiu coraz 
bardziej się rozszerzają, ognistego smoka pospie­
sznej kom unikacji tam, gdzie jeszcze do niedaw na 
chadzał tylko zwierz dziki po niedostępnych mo­
czarach.

Dziś obszerne p o la , stopniowo osuszane, 
zarosłe świeżą krzewiną, wyglądają jeszcze jakby 
dopiero co wypłynęły z pod wody.

Największe bagniska, Hryczyn Mały i Hry- 
czyn W ielki, te raz  jeszcze, pomimo kanałów, za­
sila ją  gęstą  sieć dopływów Prypeci. Pierwsze z 
tych b ło t jeszcze do niedaw na było olbrzymim 
zwierzyńcem. Brzegi obrośnięte łozą i brzeźnia­
kiem zwartym tworzyły ściany żywe, po za któ- 
rem i spokojnie się gnieździł gruby zwierz, prze­
ważnie s tada  łosi i dzików. Trzym ają się one i 
te raz  tam, ale w mniejszych grom adach, gdyż 
— niepokojone przez myśliwych — m uszą się roz­
pierzchać.

Na początku bieżącego stulecia kilka tysięcy 
rodzin holenderskich chciało nabyć tę miejscowość, 
osuszyć ją  i następnie w niej osiąść; lecz opiekun 
nieletniej podówczas księżniczki Stefauji R adzi­
wiłłówny, jenera ł M orawski, zapalony myśliwy, 
bojąc się u tra ty  tak  znacznej liczby zwierzyny, 
nie dopuścił do owej sprzedaży. — Hryczyn W iel­
ki zajm uje szerokie obszary wzdłuż około mil 40, 
a szerokości do 3 mil, i łączy się z Haczaj B ło­
tem pińskiem. Na bagnie tern między wsią Boro­
wikami i K rasną Wolą znaleziono w roku 1841 
szczątki okrętu, którego m aszt główny i część 
pokładu  były jeszcze zupełnie całe. Tak opowia­
dają  starzy  ludzie. Co się z tem później stało, 
czy gdzie zachowano te resztki, nie wiadomo. Że 
m usiały tam  być olbrzymie wody, je s t na to wiele 
dowodów. I tak  np. koło m iasteczka Laehwy na 
polu wyorano kotwicę okrętową.

Przed la ty  trzydziestu kilku niziny poleskie, 
obejm ujące 14.095 wiorst kwadratowych, składały  
się z bagnisk niedostępnych i puszcz nieprzebytych. 
R ęka ludzka tam  sięgnąć nie m ogła , drzewa sa 
me padały  i gniły ze starości. Kto zabruął p rzy­
padkiem  za daleko w te gęstwiny, dużo m usiał 
się namęczyć między pniam i z kłodam i spróchm a- 
łem i lub w zwartych ścianach m alin, chmielu, j e ­
żyn Oprócz poszarpania odzieży i dotkliwych 
pokaleczeń c iała  ostrem i kolcami, m ożna było 
spotkać groźnego m ieszkańca lasów, niedźwiedzia, 
oddającego się z rozkoszą uczcie malinowej. — 
Szczęście jeszcze d la  zabłąkanego człowieka, jeśli 
psów ze sobą nie m iał, bo inaczej „mysio* roz­
drażniony szczekaniem  nie wypuściłby przybysza 
ze swoich objęć.

W miejscach błotnistych śród oczeretu sie ­
działy spokojnie długie la ta  sarny i łosie. Środek 
bagnisk był nieznany, ja k  dziś środek Afryki. — 
Jeśli ciekawy śm iałek  zabrnął tam , to g lUął bez 
wieści. W tedy podbudzona w yobraźnia ciemnego 
ludu tw orzyła straszne obrazy. Mówiono, że złe 
duchy zuchwalca porywały, gdy się ważył dotrzeć 
do ich w spaniałych pałaców w błocie.

Byłto rodzaj trzęsaw isk istotnie bardzo g ro ­
źnych. Powierzchnię ich pokryw ała mocna gęsto 
spleciona traw a. Pod ciężarem  człowieka uginała 
się głęboko w kształcie lejkowatym, tak  iż trzeba 
było stam tąd wypełzać, chwytając się za trawę. 
Żerdź pchnięta ginęła gdzieś w przepaści n ie­
zgłębione], a  ua powierzchni otwór praw ie bez 
śladu się zakrywał.

Wsie i dwory zwykle znacznie od siebie od­
ległe, były jakoby wyspy podzielone między ba- 
gnistem i jezioram i niezhczonem  mnóstwem grobel 
i głębokich brodów. Grobel pododnych jeszcze i 
dziś sporo naliczyć można na Polesiu. W łościanie

dla u łatw ienia jazdy używali wołów zam iast koni, 
gdyż racice pozw alały swobodnie wydobywać nogi 
z grzęskiego błota. — Człowiek zmęczony, zbity 
długą podróżą w itał z radością niską chatkę ubo­
giej wioski śród bagna i lasów, ale wnet dziwne 
spostrzegał zjawisko. Lud zdziczały, ujrzawszy 
obcego, uciekał, chował się po chatach, wyglą­
dając trwożliwie jak  kot leśny. Przekonawszy się 
jed n ak , że żadne nie grozi niebezpieczeństwo, 
chętnie podejmował gościa wynosząc na stół, co 
było najlepszego w kom orach. Największe było 
dla nich zmartwienie, kiedy gość ja d ł zbyt 
skromnie.

Każda wioska uw ażała się za świat odrębny. 
W obrządkach religijuych było mnóstwo pogań­
skich zwyczajów, k tóre i dziś jeszcze w wielu 
miejscach się zachowały. Lud dręczony biedą 
tworzył sobie jeszcze cierpienia urojone. P rz e ­
śladow ały go złe duchy, żyjące po lasach i b a ­
gnach; w kradały się naw et do m ieszkań, gdzie 
uw ażane już były za domowe. Niepodobna było 
ich się pozbyć. Ciemny chłop staw ał się niewol­
nikiem złego ducha. W szelka niepomyślność w 
gospodarstw ie lub rodzinie przypisywaną była 
czartom  albo czarownikom, mającym stosunki z 
„nieczystą siłą*.

Pojęcia te  zachowały się dotychczas, ale już 
z mniejszem wrażeniem przyjm owane Chłop się 
żegna na widok jakiegoś niepojętego dlań zjawi­
ska, otacza czcią znachorów, drży przed czaro 
wnikiem, a nawet w niektórych wioskach szanuje 
dęby s tare  i węże, którym  wolno pełzać po izbie 
i jeść mleko z dziećmi z jednej misy. Czasem 
nawet znachor-śm iałek, przestraszony czemś, sze­
pcze drżącew i ustam i zaklęcia, kruszące moc nie­
czystej siły.

Pomiędzy Ptyczą i P rypecią  w niektórych 
wsiach zachowały się znicze pogańskie. Każda 
rodzina strzeże w swej chacie ognia. Biada, jeśli 
zgaśnie! Może spaść nieszczęście przez to na 
całą  wieś, pom ór ludzi albo bydła. W takim  wy­
padku dla odwrócenia klęski trzeba  w całej wsi 
wygasić ogień i na nowo go rozniecić, ale tylko 
za pomocą tarc ia  dwóch suchych kawałków drze 
wa jesionowego. — Ciągła obawa przed niewi­
dzialną potęgą złej siły odbiła się Da twarzy Po- 
leszuka, wyrodziła w nim ostrożność i niedowie­
rzanie. Przykuty, choćby do najlichszego kaw ałka 
ziemi, nie porzuci go za nic, a wszelkie nowości 
kultury z szem raniem  lub niechęcią wita. Czci 
pamięć o jców ; więc choćby nawet elektryczność 
zapanow ała wszechwładnie i na obszarach pole­
skich, chłop zawsze będzie m ów ił: „Jak nasze 
oaćki robili, tak  i my robić będziemy.*

M a ł y  I ^ e j l e t o n .
Londyn 30 marca.

Niech i mnie będzie wolno dzisiaj, kiedy 
czas świąteczny odrywa umysły choć na chwilę 
od kwestji bułgarskiej i rosyjskich zbrojeń, z a ­
niechać wszelkich politycznych ekspektoracyj, a 
puścić się nieco na pole kronikarskie. Mam wła­
śnie parę  uwag naszykowanych, przedm iotem  k tó ­
rych jest — kobieta. P roszę się nie uśmiechać. 
Ani jestem  zakochany, ani do ty ła zarozum iały, 
ażebym pod względem znawstwa serca kobiety 
rywalizować chciał z takim  n. p. Balzakiem, o 
którym  powiedziano, że n ap isa ł o kobiecie (n. b. 
francuskiej) wszystko, co było o niej do pow ie­
dzenia, i którego rom anse są kopalnią aforyzmów 
o tej istocie, k tó ra  nam  um ila lub... zatruw a ży­
cie. Owszem, pozwalam sobie być m niem ania, że 
jakkolw iek o kobietach tyle już napisano i po­
wiedziano, zwykły śm iertelnik z całym filozoficz­
nym spokojem może sobie wraz z Sokratesem  
pow iedzieć: — wiem, że nic nie wiem...

Jeżeli mimo to jednak  śm iałem  piórem ważę 
się na wody tak  niebezpiecznego tem atu , to dla 
tego, że mam na mem krom karskiem  sumieniu 
parę  uwag społecznego kolorytu, parę  notatek  
wcale nie rom antycznego nastroju, ale ściśle fizjo­
logicznych, wyniesionych ze studjów nad tu te j- 
szem społeczeństwem. - .

A więc do rzeczy — i tu  puzwolę sobie 
przeprosić czytelnika, ale z góry powiedzieć mu­
szę, iż mi się panna a raczej... wychowanie panny 
angielskiej wcale nie podoba. Ideą przewodnią 
tego wychowania jest jakaś em ancypacja nie n a ­
turalna, nie zdrowa, k tó ra  mogła wyrobić się 
tylko w obec potrzeb tak  m aterjalistycznego i 
tak flegmatycznego społeczeństwa, jakiem  jest 
ludność m glistego Albionu. Nie mówię tu  o wy­
jątkach , nie mówię o sferach wyższych tow arzy­
skich, ale o średniej i rdzennej warstwie społe­
czeństw a tutejszego, a w tej sferze wychowanie 
dziewcząt je s t tego rodzaju, że pozostawia wiele 
do życzenia może nie tylko dla mnie zaślepionego 
w ideale polskiej dziewicy, k tóra m a z czadem 
stać się kap łanką domowego ogniska, pa trjo tką, 
m atką ludu i pełną poświęceń obyw atelką kraju 
jak to  zawsze u nas bywało.

Nie tylko mnie, ale każdego, kto nieco g łę ­
biej na sprawy patrzy  i logicznie wnioskując 
z danych faktów, dochodzi do pewnych konse- 
kwencyj, których obalić nie podobna, wychowanie

angielskie musi nastroić do m elancholijnego po­
glądu na przyszłość tego społeczeństwa, którem u 
grozi, że kobieta właśnie wychowania swego skut­
kiem wypadnie z nakreślonej je j przez Stwórcę 
roli a pójdzie na jak ieś bezdroża —  o których 
się może dzisiaj filozofom naw et jeszcze nie śni...

Bo przypatrzm y się tem u wychowaniu bliżej 
nieco. Już pierwsze dnie w kolebce przeżywa 
dziecina pod hasłem... wielkiej swobody. Pow ija­
ki te, oczywiste symbole ograniczenia wolności 
osobistej, zostały tu taj zaniechane, pod pozorem, 
ażeby dać organizmowi zupełną swobodę rozwo­
ju. Ja  wiem, że u nas, mimo, że nie mamy tak 
mądrych protektorów  em ancypacji jak  Anglja, 
mamy jednak  przy zachowaniu całego sytemu po­
wijaków, we wszystkich warstwach, tak  prześli­
cznie rozwinięte dziewczęta, że Anglja niech się 
schowa Trafne je s t przysłowie angielskie, szy ­
dzące z charakterystycznego ubóstwa krawców 
na ciele. Pow iada to przysłowie, że dwanaście 
krawców stanowią dopiero jednego mężczyznę. 
Z m ałą odm ianą dałoby się to samo powiedzieć 
o pannach angielskich — dwanaście ich ’ to  kto 
wie, czy tyle, co jedna  nasza polska dziewica.

Ale idźmy dalej. Dziewczę angielskie nie 
krępow ane w powijakach, żyje i dalej nie krępo­
wane niczem, w zupełnej swobodzie, chowając się 
wspólnie z resztą  rodzeństw a w. tak  zwanem 
nursery , czyli dużym, wygodnie urządzonym pokoju.

T uiaj baw ią się razem  chłopcy wspólnie z 
dziewczętami pod okiem p iastunek , k tóre czuwa­
ją  jednak  o tyle tylko, ażeby dzieci nie w yrzą­
dziły sobie jak iej szkody lub cielesnego ob raże­
nia; z resztą  używają one zupełnej swobody. N a­
uki książkowej nie pobierają tu dzieci żadnej, 
z m atką nie znoszą się wcale albo rzadko  kiedy 
— i pod względem serdecznych, najdroższych 
dla człowieka stosunków, jakie zazwyczaj są mię­
dzy rodzicam i i dziećmi, dzieci angielskie uży 
w ają także — zupełnej swobody.

Ja k  skoro tylko dziewczę podrośnie nieco, 
wyrywa się, a raczej wydalone zostaje z domu
rodzicielskiego na pensję. Dom opuszcza bez ż a ­
lu, bo ją  nęci przeczucie dalszej na  pensji użyć 
się m ającej swobody. Pensje żeńskie w Anglji, 
to wykwintne gmachy, z og rodam i, parkam i, 
oranżerjam i, z stajniam i wierzchowych koni —
m łoda dziewczyna ma tam  wszystko, co tylko 
może zapragnąć bohaterka rom ansu. Tu zresztą  
panuje wesołość i ochota, zabawy, bale, ćwicze­
nia  fizyczne, łacina i greka, k tó re  są główną 
postaw ą edukacji na pensji.

Z pensji wróciwszy, m łoda Angielka je s t już 
zupełnie wyemancypowana. Rodziców uważa jako  
dobrych znajomych, żyje z niemi w stosunku 
tylko towarzyskim i na w łasną rękę bawi się, jak  
się je j podoba.

Pomiędzy m atką, a dorosłą córką nie ma 
tego bliskiego, ciągłego, nierozerw alnego węzła, 
jak i u nas istnieje. Nie może być inaczej. 
Dzieckiem, córka nie z m atką, ale z sioBtrami, 
z piastunkam i i nauczycielką ob co w ała ; panien 
ką  — szkoła w wir ją  p o rw a ła ; życie dało  jej
swoich własnych powierników i przyjaciół. Ko­
b ie ta  angielska, poświęcona domowi i nie m ająca 
innego celu, jak przypodobać się mężowi i uprzy­
jem nić mu pobyt krótki pod własnym dachem, 
nie meże znajdować się w powinowactwie ścisłem 
ze swemi dorosłem i córkami. K rążą one zazwy­
czaj w odrębnych sferach duchownych i dośw iad­
czenie m atek nie często służyć się zdaje córkom. 
N a bale i zabawy młodzież zapraszana bywa za­
zwyczaj sama, bez rodziców ; rady i wskazówki 
tych ostatnich wyjątkowo tylko odgrywają s ta ­
nowczą rolę przy zawieraniu małżeństw. Częściej 
zdarza  się to  w rom ansach, aniżeli w rzeczywi­
stości, że córka uwiadamia rodziców, iż wyszła 
za mąż i że się je j ślub odbył pryw atnie w ko­
ściele sąsiednim  ; ale z tem  wszystkiem je s t to 
ogólną r e g u ł ą ,  że córki k ieru ją  się własnym 
tylko sądem  i wyborem. Przyczynia się do tego 
niem ało okoliczność, że żeniący się Anglik nie 
wymaga posagu i że naw et jego oczekiwanie co 
do wyprawy przyszłej żony są nader skromne. 
Nie wymagając niczego od rodziców swojej n a ­
rzeczonej, nie dając im praw ie n ig ły  im ienia 
o j c a  i m a t k i ,  a  zachowując z nimi po 
ślubie oddalone, towarzyskie tylko stosunki, me 
widzi potrzeby zbliżać się do nich przed ślubem. 
Co zaś do córki, to  posiada ona zupełne prze­
świadczenie, że je j w łasny los i je j w łasna przy­
szłość, od niej tylko a nie od kogo innego za le­
żeć winny.

M ałżeństwo je s t poprzedzone mniej lub wię 
cej długiem  fhrtation, Które nikogo nie razi i k tó ­
re  zostawia narzeczonym  wszelką swobodę wymie­
niania dowodów wzajemnego przywiązania i ufno­
ści pod opiekuńczem sympatyczuem skrzydłem ca­
łego koła ich znajomych i przyjaciół. Czem cięż­
sze nieraz i trudniejsze ma być życie młodego 
stad ła , tem weselsze i bardziej ochocze są ich 
miesiące lub la ta  zaręczynow e: zbierają, ża się 
tak wyrażę, kwiaty ze wszech błoni i soki ze 
wszech kwiatów, ażeby ich wonią i wspomnieniem 
późniejsze życie sobie ubarwić i zaprawić. Slub 
je s t  ostatnim  dniem w paśm ie tych dm co się 
dotąd  dla kobiety snuły rozkosznem tylko wese

lem. Idzie ona zazwyczaj do o łta rza  w gronie 
druchen jednakowo ubranych, w gronie licznych 
przyjaciół, a podarunki, jakie z tej okazji od ka­
żdego ze swoich znajomych odbierz, zadziwiają 
swą liczbą i w artością. Coraz bardziej jednak  ce- 
rem onje m ałżeństw a sta ją  się ciche i poważne. 
Nie trzeba w nich szukać niczego podobnego do 
naszych polskich ślubnych zjazdów, gdzie się i 
najdalszych rodzinnych członków spraszać zwy­
kło. Nic lepiej nie charakteryzuje Anglików, jak  
ten  wybór, jak i czynią pomiędzy swymi na jb liż ­
szymi. Zdarzyło mi się niedawno być na ślubie 
jednego z młodych przyjaciół naszych i nie spo­
strzegliśm y ‘ w ślubnej drużynie an i jego m atki, 
ani kilku sióstr i b rac i.' W idząc ich wszystkich 
razem  o kilka dni wcześniej u jednego zasiada­
jących stołu, przypuszczaliśm y w niewinności na 
szej chorobę i na troskliwie wypowiedzianą z  tego 
powodu obawę naszę, otrzymaliśmy z ust pana 
młodego zadziw iającą odpowiedź, że nie „zap ro ­
sił* na swój ślub swej matki, ani części swego 
rodzeństwa, ale że im po powrocie ze ślubnej 
wycieczki nie omieszka zaprezentow ać swej żony! 
Gdy dodam, że dwie te  rodziny należały do tego 
samego świata, że małżeństwo odpowiadało wszy­
stkim towarzyskim warunkom, że nie było żadnej 
antypatji, żadnego dram atu  ukrytego, a po p ro ­
stu tylko w tej nieobecności rodzeństwa, w tem 
niezaproszem u m atki było uznanie indywidualnej 
natury m ałżeństwa i niezależności osobistej młode] 
pary, czytelnicy zrozum ieją, w jakich  warunkach 
rozwija się tutaj życie rodzinne.

Po powrocie ze ślubnej podróży, m łoda pa 
ra  składa odwiedziny wszystkim osobom i rodzi­
nom, z którem i żyć pragnie i wszędzie n a  jej 
cześć dawane są paradne obiady. Obyczaj a n ­
gielski nakazuje, żeby m łoda m ężatka zajm o­
wała w ciągu pierwszego roku m ałżeństw a 
miejsce honorowe po prawicy gospodarza, i 
ażeby była u b ran ą  w powłóczystą swą ślu ­
bną suknię. — Obiady te i przyjęcia są po 
grzebaniem  jej panieństw a. Później zaczyna się 
d ru g a , poważna , czysto domowa strona jej 
życia.

Skreślimy je j charakterystyczne rysy w n a ­
stępnej pogadance.

3 S a Z r o : n . i D K : a . _
Lw ów , dnia 4 kwietnia.

D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminom Borki nizieńskie, Brzyście i Młodocbów, 
w powiecie mieleckim, na budowę szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 zł.

Zatw ierdzenie wyboru. Najwyższem posta­
nowieniem z dnia 17 msrca b. r., zatwiaidził cesart 
wybór Kazimierza Winnickiego, właściciela dóbr, na 
prezesa Rady powiatowej w Źydaczowie.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za-' 
mianowała tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej 
w Blichu, Michała Krupnickiego, rzeczywistym nau­
czycielem tejże szkoły; rzeczywistego nauczyciela An­
drzeja Gluszkiewiesa w Krasnostawcach, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Stecowie.

W ybór uzupełniający jednego csłonka Rady 
powiatowej w Ropczycach z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany na dzień 2 maja b. r.

Na rzecz pogorzelców  miasta Skole udzie­
lił cesarz zapomogi w kwocie 2.000 zł.

t  Józe t Krzywda Kieszkow skl, o którego
zgonie donieśliśmy wczoraj, urodził się w majątku 
rodzinnym w Hrusiatyczach w powiecie przemyskim. 
Po ukończeniu kursu tak zwanej „filozofji* w kon­
wikcie 0 0 . Jezuitów w Tarnopolu, gdzie kolegował 
z ś. p. Agenorem Gołuchow3kim, oddał się pracy 
gospodarskiej. Ojciec dał mu wioskę w sanockiem, 
gdzie ś. p. Józef Kieszkowskl rozpoczął trudny zawód 
rolnika. Z chwilą powstania z r. 1830 wyruszył do 
Warszawy i brał udział, jako podporucznik 1 pułku 
strzelców konnych, w wielu bitwach. Podczas odwrotu 
armji polskiej, będąc w ariergardzie, przeszedł 
o s t a t n i  przez most pod Pragą. Po upadku powsta­
nia zamieszkał w dziedzicznych Hrusiatyczach i ożenił 
się z Józefą hrabianką Szydłowską, wnuczką woje­
wody. Dom jego wkrótce zasłjDął staropolską go­
ścinnością. Zgromadził ś. p. Kieszkowski dokoła sie­
bie wielu wybitnych wojskowych pobkich, w domu 
jego gościli między innymi ś. p. Wincsnty Pol i szef 
inźynierji pułkownik Bieliński, który tam poznał 
i pojął za żonę siostrę gospodarza, Antoninę z Kieaz- 
kowskick. Do grona bliższych przyjaciół domu nale­
żał także ś. p Edmund hr. Krasicki. Wśród zawiąza­
nych serdecznych stosunków przyjaźni, wytworzyło się 
w domu ś. p. Józefa Kieszlowskiego życie pełne 
dawnych tradycyj, a gawędy o czasach przeszłych, 
które często wznawiać lub naśladować próbowano, 
wpłynęły Da poetycką fantazję Pola i zrodziły w umy­
śle jego znakom.tą gawędę szlachecką — komuż nie­
znaną? W dedykacji „Mohorta* pisał poeta do ś. p. 
Bielińskiego, którtgo powszechnie zwano s z e f e m :  
„Kochany szefie 1 Niosę ci pieśń o Mohorcie i Księ­
cia Józefie* Śp. Józef był rodzonym bratem Henryka 
Kieszkowskiego, dyrektora Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. Zmarły pozostawił jedyną 
córkę, Wandę wdowę po śp. Stanisławie Podlewskim 
z Kawska.

Cnoty i przymioty szlacheckie zjtduały mu w sze­
rokich kołach przyjaciół i znajomych powszechną mi­
łość i poważanie. Z żalem też głębokim wszyscy, któ­
rzy go bliżej znali, odprowadzą dziś zwłoki jego na 
miejsce wiecznego spoczynku. Cześć jego pam ięci!

W  sprawie budowy pomnika M ickiewicza  
piszą z Krakowa, ta  pomiędzy rzeźbiarzem p. T. Iiy- 
gierem a komitetem pięciu podpisano już w ostatnich 
dniach przedugodne warunki wykonania pomnika,

Wedle tych warunków ma p. T. Rygier bez­
zwłocznie rozpocząć pracę wykonania modelu w je ­
dnej trzeciej wielkości.

Ostateczny kontrakt ma być spisany „ maju. 
budowa wykonana w przeciągu ctterecli lat.

Fundusz pomDika wynosi teraz 103.000 zł. 
o Adres do księcia Sapiehy. Donieśliśmy jui
0 adresie, który we Lwowie, w wielu lokalach pu­
blicznych, podpisywano do księcia Sapiehy. Inicjato­
rowie adresu utrzymywali, - te  działają w porozumie­
niu z księciem i za jego przyzwoleniem. Tymczasem 
okazuje się że to nieprawda. Książę Sapieha wysto­
sował bowiem do Ceasu list w którym powiada:

„O liście otwartym czyli adresie dowiaduję się 
dzisiaj z dzienników, równocześnie prywatnie pytają 
mnie ze Lwowa o zdanie; na co telegrafem odpo­
wiadam. Nie chcąc zupełnie uwłaczać intencjom auto­
rów listu otwartego, muszę stanowczo zaznaczyć, iż 
tylko ubolewać mogę nad obraną chwilą, drogą i for 
mą, a wszelkie dalsze kroki za szkodliwe uważam; 
skoro zresztą poza mną rzecz zrobiono i nawet Jakc 
adresat nic dotychczas nie odebrałem, moje rady 
wszystkie są spóźnioae*.

A dam  Sapieha .*
O puszczony krzyż, Pisarz pisujący pod 

pseudonimem „Znicz* donosi nam, że krzyż stojący 
na cmentarzu Łyczakowskim na pamiątkę poległych 
w 1863 r. stoi opuszczony, obiarty i pozbawiony po­
przecznej. „Póki był w modzie — pisze p. Znicz — 
póty o nim pamiętano; dzisiaj ju i wyszedł z mody, 
więc opuszczono go. Bo u nas wszystko jest rzeczą 
mody, nawet patrjotyzm.*

Ostre to niezawodnie słowa, ale jest w nich 
ziarnko prawdy. Lubimy się entuzjazmować i wtedy 
przesadzamy, bawimy się w demonstracje lub dopu­
szczamy się szalonych wybryków. Ale po cichu, bez 
rozgłosu, bez wrzawy, spokojnie a stale ko; bać oj­
czyznę i pracować dla niej — umieją tylko wyjątki.

Wyborny Sąd polubowny. Zatarg Porty 
z br. Ilirscbem, przedsiębiorcą, który budował koleje 
tureckie, oddany teraz został pod sąd polubowny, do 
którego ze strony tureckiej weszli pp. Hsssan Fehmi 
basza, były minister i Yahan Effendi, podsekretarz 
stanu, a ze strony br. Hirscha p. Jacob b. belgijski 
minister i p. Brunet b. francuski minister. Sąd ten 
zbierze się dnia 20 b. m. i rozstrzygnie, kto ma ra- 
cję, czy Porta, która B taw ia  do Hirscha pretensję 
wynoszącą 18 miljonów fr. czy Hirscb, który żąda 
od Porty 43 mil. fr. Ale najlepszem jest to, że ka­
żdy z ezlonków tego sądu polubownego otrzyma za 
swą pracę wynagrodzenia po 100.000 franków!!

. H u m o ry s ty czn a  k ro n ik a . Znakomity nasz 
humorysta, p. Kazimierz Bartoszewicz, pisze w osta­
tniej tygodniowej kronice K u r jera Krakowskiego  mię­
dzy innemi co następuje:

„Znowu wpadłem na smutny tomat, a więc na­
wracam do Krakowa.

„Oto dr. Jordan postanowił park na Bioniacn
1 poustawiać w nim biusta znakomitych mężów nasze­
go narodu. Ja osobiście nic nie mam przeciwko temu, 
zwracam jednak uwagę naszych sfer liberalnych na 
niebezpieczeństwo, na jakie idee postępowe narażone 
być mogą. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ścieżki 
w tym parka będą urządzone na sposób koDsrrwaty- 
wny, drzewa zasadzone zes-aną po stańczykowsko, a 
w ogóle cały park przybierze charakter nltramontań- 
ski. Co więcej: jest w projekcie dra J. niebezpieczny 
warunek, a mianowicie zastrzega sobie prujektodawca, 
ii niewolno będzie w tym parku postawić niczyjego 
biustu przed upływem lat 20 od jego śmierci. Gdyby 
więc który z żyjących dziś liberałów chciał anno 1908 
stać sobie wykuty w marmurze na Błoniach, musiałby 
w roku bieżącym skróconym sposobem przenieść się 
„między cieDie ojców swoichu ; w przeciwnym bowiem 
razie wakanB na koleżeństwo z Długoszem, Koperni­
kiem, Kościuszką i Rejtanem otworzyłby się dla niego 
najwcześniej w roku 1909. Jestto tak upokarzające, 
iż ani na chwilę nie wątpię w odrzucenie projektu 
dra J. przez naszę Radę mie.ską, ku czemu liberałom 
pomogą i ci konserwatyści, którzy na nieśmiertelność 
jedynie z grzeczności tak długo czekają, a tyle lat, 
jak chce dr. J., czekać stanowczo nie mogą.

„Dla obu tych partyj: konserwatywnej i libe­
ralnej nadchodzi chwila pojednania przy zastawionem 
święconem. Zauważyłem to już niejednokrotnie, iż do­
bry indyk w otoczeniu pieczonego prosiaka, szynek i 
kiełbasy, działa nierlychsnie łagodząco na umysły 
zmęczone walką o zasady. Rywalizacja stronnictw 
ogranicza się wówczas na wyszukaniu sobie najła­
dniejszego kawałka piersi — naturalnie indyczych, — 
a byłem nawet raz świadkiem, jak jeden z zaciętych 
liberałów wziął z przed nosa swemu szefowi najsma­
czniejszy kawałek prosiaka i poł żył go na talerzu 
zajadłego konserwatysty. Ten dowód miłości bratniej, 
ten wyraz zapomnienia krzywd wiekowych, podziałał 
na mnie wzruszająco, a już prawdziwie byłem zachwy­
cony, gdy ujrzałem feldzcugmeistra od liberałów piją­
cego benedyktynkę pochodzącą z klasztoru w Fecamp, 
a brandmejstra od stańczyków z kieliszkiem nawskróś
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P O W IE Ś Ć
przez

Z o i Q ' ę  I L o w e r s k ą .

(Ciąg dalszy).
Chora poruszyła się gw ałtow nie, lecz się 

uspokoiła zaraz, zam knęła oczy, zdaw ało się, że 
usnęła; po chwili poprosiła, by j ą  zostawiono sa­
m ą .. chciała odpocząć trochę.

— O, moja Sobaska, — rzek ła  do s tare j sługi, 
k tó ra  zawołać kazała, — oni tu  wszyscy czyhają 
na moję śmierć, każde z niehby chciało całe moje 
mienie zagarnąć!

— E... to się jaśn ie  pani zdaje... panna Róża 
tak  panią kocha, a i pan  Doroński...

—  Nie mów mi o nim!
Ten gniewny wykrzyknik wyrwał się gw ał­

townie z ust chorej. Przez chwilę zam yśliia się, 
potem  rzek ła :

— Moja Sobaska... niech tu  przyjdzie rządzca... 
muszę mu sama wydać rozporządzenia., ju tro  tu 
będzie kilka osób... pam iętaj, by obiad był dobry.

Cztery listy, napisane przez rządzcę, a pod­
pisane przez panią Zatocką, wysłane zostały  na 
całą noc, tak  aby adresanci odebrali je przy obu­
dzeniu. Prośbom  um ierających się nie odm awia; 
nazajutrz jeden  po drugim  zjawiło się trzech są­
siadów i rejen t z najbliższego powiatowego m iasta.

Gdy D oroński przyjechał, urzędnik  był już 
w pokoju chorej. Przebył tam  ca łą  godzinę, pod­
czas której aielortunny konkurent Rózi niepokoił

się w idocznie, nawet da ł do zrozum ienia, te , jako 
znający treść  testam entu , powinien był być do­
puszczony do chorej, lecz zakaz był dla w szyst­
kich. Dopiero z innym i wszedł do sypialni pani 
Zatockiej.

Leżała  ona na poduszkach z rum ieńcam i 
wypieczonemi na twarzy. Pierwsze je j spo jrze­
nie było dla Dorońskiego. U śm iechnęła się do 
niego, podała  mu rękę, w skazała uprzejm ie m iej­
sce obok siebie.

— Mój biedny przyjacielu! — rzek ła  senty­
m entalnie.

Potem zwróciła się do sąsiadów z prośbą, 
by podpisali testam ent. Nie życzyła sobie, by 
czytali, p ragnęła  bowiem, by je j o sta tn ia  wola 
dopiero po jej śm ierci s ta ła  się ogólnie wiadomą 
Rejent obiecał jej był zachowanie tajem nicy.

T estam ent ten  o nieznanej treści da ł powód 
do różnych domysłów. W całej okolicy wzbu­
dzał on zajęcie, a przypuszczenie, iż zosta ł u- 
czynionym na korzyść R ózi, przypraw iło m ło ­
dzież m ęską o złote sny na  jawie.

Na wieść o tym testam encie pani Zenona 
rzuciła  mężowi te  ironiczne słowa.

— Ciotka niezawodnie wszystko zap isała  tobie. 
Jesteś tak  zręcznym dyplom atą, żeś ją  pewnie 
potrafił przechylić na twoję stronę...

Mieczysław nie odpowiedział. Czuł, że rzecz 
sta ła  się przeciwnie, że jego osta tn ia  rozmowa 
z ciot ą m usiała ją  skłonić do odwrócenia od 
niego nawet tej cząstki sukcesji, ja k a  mu się z 
prawa należała. Alepo chwili przyszła lepsza otucha. 
Może w łaśnie ciotka ulitow ała się nad nim... p rze­
konała się, jak  bardzo potrzebow ał jej pomocy... 
Byłoby jednak  niespraw iedliw ością, gdyby wy­
dziedziczyła Rózię, — radość ostatka dni swoich, 
siostrę m iłosierdzia w chorobie, nadw orną swoję

piastunkę, której muzykę polubiła nagle tak  b a r­
dzo, że całemi godzinami Rózia ko łysała  nią jej 
wzburzone nerwy. Nie, me mogło być, by ją  wy­
dziedziczyła!... Gdyby jednak  tak  było, Mieczy­
sław niesprawiedliwość tę  naprawi. Znaczną su­
mę umieści na imię Rózi na hypoteee Trzebnik... 
Czasy są złe, i nie można ta ić  p rzed  sobą, że po­
sag znaczny bardzo pom aga do świetnego p ó j­
ścia za mąż. Chciałby ją  widzieć szczęśliwą, 
żyjącą w dostatkach, tę  siostrę ukochaną, od k tó ­
rej nigdy słowa ostrego nie słyszał, k tórej p rzy­
wiązanie było dla niego osłodą i najwyższą r a ­
dością. Samo jej imię, samo wspomnienie p rze j­
mowało go roztkliw ieniem , z którem  ta ił się 
przed Zenoną, odkrył bowiem, że ją  gniewało to 
jego wyłączne przyw iązanie do siostry. Objawy 
czułości braterskiej w Mieczysławie niecierpliwiły 
ją . Szydziła ostro z Rózi i tem  więcej je j niechęci 
okazywała, im Mieczysław był dla niej tkliwszym.

Rażynski wyśmienity spostrzegacz, rzekł 
raz do Zenony.

— Pani masz piękną, w kwitnącym  stanie zn a j­
dującą się nienawiść do siostry męża,,. Aż mię 
to zaciekawia... O soba, wzbudzająca nienawiść, 
musi być bardzo z ła  albo bardzo wiele warta... 
Prawdziwie mam ochotę odbyć Dową pielgrzymkę 
do Trzebnik  i przyjrzeć się ofierze pani.

— Zawsze rem iniscencje jakichś dram atów de­
klamowanych lub śpiewanych! Cóż tam  za zakoń­
czenie dorabiasz pan  do tej ciemnej in tryg ?... 
Sztylet, truciznę?

—  Zobaczymy, zobaczymy, co będzie w akcie 
piątym . W pierwszym widzę tylko ostrzenie się 
białych ząbków, wzbudzających w perłach  za ­
zdrość, i ich apety t na szarpanie nienawistnej 
ofiary. Różowe pazurki wysuwają się też z aksa­
mitnej łapki... Nie, to ostatn ie odw ołuję; pani nie

chowasz pazurków podstępnie ja k  k o t;  są one 
zawsze gotowe do udrapnięcia , i co praw da za 
to właśnie je  lubię.

Rózia nie dom yślała się niechęci Zenony 
dla siebie. Nie kochając jej wyłącznie, nie c ie r­
p ia ła  nad okazywanym jej sobie chłodem . Cała 
jej uwaga skupiła się te raz  około um ierającej 
ciotki. Od chwili nap isan ia  testam entu obejście 
się pani Zatockiej zmieniło się bardzo. S tała się 
zimną i szorstką dla Rózi. Rzadko teraz  żądała  
muzyki i domyślać się było trzeba, kiedy je j p ra ­
gnęła. W ogóle hum or biedaczki uległ zupełnej 
zmianie. W idocznie dotąd  żywiła jeszcze nadzieję 
wyzdrowienia i dopiero nieoględne przymówki 
Mieczysława i Dorońskiego do sukcesji nadzieję 
tę  rozwiały. Pani Zatocka m iała zawsze ja k ą ś  za­
bobonną obawę śmierci. Nie lub iła  widoku k a rt 
z czarnem i obwódkami, zapraszających na pogrzeb, 
krzyż czarny na białym  papierze przejm ow ał ją  
dreszczem, na naoożeństwie żałobnem  n ik t je j 
nigdy nie widział, un ikała  dróg obok cm entarzy 
wiodących, spotkanie pogrzebu w mieście uwa­
żała sobie za z łą  wróżbę. D la osoby, k tóra  myśl 
o śm ierci tak  starannie przez całe życie od siebie 
odsuwała, spojrzenie nagłe oko w oko tej czarnej 
pani świata było w strząśnięciem  prawie nad siły. 
L ubiła te raz  najbardziej obecność Sobaskiej, wma­
wiającej jej, że już raz  w idziała tak  chorą osobę, 
k tó ra  jednak przyszła do zupełnego zdrowia. Za 
każdym  sym ptom atem  choroby Sobaska w ołała 
z doskonale udanem  przeświadczeniem  :

— O, to zupełnie ja k  moja s try jen k a ! Tak sa- 
m iuteńko ją  bolało! Kubek w kubek to samo.

Pani Zatocka chwilami czuła, że to kłam ­
stwo, chwilami wszakże w stępowała w m ą otucha.

— Jaśnie psDi dziś wcale na chorą nie wyglą­
da — mówiła często Sobaska. — Ozy to chorzy

miewają takie rum ieńce ? Osłabienie już tylko zo­
stało, ale choroba ustępuje. Czy to takie bywały 
atak i jak  te raz?

Chorej umysł, przytępiony cierpieniem , cze­
p iał się nadziei ukazywanej mu przez Sobaską, 
Ku niej zw racał się po pociechę i otuchę. Do- 
roński był też o tyle miłyrn gościem dla chorej, 
o ile stanow ił dla niej podnietę do pokrywania o 
ile możności strojem  i ułożeniem  włosów zniszcze­
nia, jak ie  na jej twarzy czynił# choroba. Lubiła 
dotąd studja czynione nad lustrem  i ani jednego 
dnia nie pozwoliła sobie zaniedbać się w stroju. 
Był on je j pociechą wobec śmierci, jak  bywał ce­
lem przez całe życie. Dotąd lubowała się piękno­
ścią swej ręki, na k tó rą  odbijającą od błękitu  
kołdry, spoglądała  z upodobaniem.

Doroński wytrwał w swej roli do końca. J e ­
szcze w godzinę śm ierci przyjaciółki p a trza ł na 
nią zalotnie, a ona zdaw ała się nie być obojętną 
na dowody jego zachwytu. W reszcie u jrzał ją 
m artwą, a w sobie poczuł niepokój człowieka, który 
nie wie jak ą  obrać d ro g ę , ta  bowiem równa i 
u ta rta , do której przywykły jego stopy, urw ała 
się nagle. Skończyła się jego niewola ale i jego 
spokojna pewność ju tra , podobnego zupełnie do 
chwili obecnej. T reść testam entu  nie wydawała 
mu się wątpliwą, a  jednak  dręczyła go dojm ująca 
ciekawość.

Rózia odczuła boleśnie śmierć ciotki. I dla 
niej rozpoczynało się życie nowe. W iedziała, że 
będzie m usiała opuścić Trzebniki, a zam ieszkać 
u b ra ta ;  w tej chwili wszakże nie zastanaw iała 
się nad przyszłością, sm utek opanow ał jej serce. 
Żałow ała ciotki, ale obok tego ta  pierw sza śmierć, 
na k tórą  zbliska p atrza ła , przejęła ją  nieopisanem  
wzruszeniem.

(C, d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 5 kwietnia 1883.
republikańskiego i demagogicznego George Gouleta, 
1 stanęły żywo w mojej wyobraźni te szczęśliwe czasy 
kiedy nieznano dodatków do podatków, a przodkowie 
redaktorów Czasu i N . Iieform y  paśli wspólnie 
owce i poili wielbłądy i podpatrywali ojca Noego, 
kiedy wróciwszy po sutem święconcm leżał w gru- 
bym negliżu i śnił o małżonce swojej (nb. kto ona 
była z domu nie podaje ani rocznik szlachty p. Zy- 
chlińskiego, ani Przewodnik heraldyczny p. Kosińskie­
go). Złote to były czasy! Nie znano stempla dzienni­
karskiego, nie nakładano podatku na spirytus, nie 
grano na rozstrojonych foi tepianach, a jak był potop 
to się topiono, nie mając pretensji do p. Dunajew­
skiego i całego ministerjum rządzącego owczarnią 
cislitawską.

„Na płacz się zbiera, myśląc o tych masach 
dawnych. A tu smutnym być się nie godzi, gdy lada 
chwila rezurekcyjne dzwony głosić będą światu wielką 
a radosną nowinę. Rozweselmy więc iica i gotujmy 
żołądki, aby zadość czyniły czekającym je, a tak 
ciężkim obowiązkom.

Do broni bracia więc, z odwagą iście wściekłą 
Chwytajmy ostry nóż i rżnijmy szynki, schaby,
A czy przypadnie nam w nagrodę raj czy piekło, 
Niech każdy dzielny zuch do pulchnej rwie się baby!

(„Aby mnie nie posądzono o niemoralność, obja­
śniam, iż mam tu na myśli baby... parzone).

„Dalszy ciąg tej potężnej pieśni wojennej, od­
kładam na rok przyszły, raz nie chcąc powiększać i 
tik  licznych wojennych niepokojów, a powtóre mając 
przed sobą napisanie traktatu o tem, kiedy, do kogo 
i jak się adresy piszą, aby nie zaszkodzić sprawie 
płytkością frazesów i ogłaszaniem ich publicznie. Zda­
łoby się, aby raz w rok około Wielkiej Nocy rozja­
śniło się w głowach polityków naszych, inaczej warto- 
by im urządzić śmigus ze zimnej wody nietjlko w 
drugie święto wielkanocne11.

Aptekę pod „złotą głową® w Krakowie, w 
rynku głównym objął p. Jan Rosner ze Lwowa.

Pow ódź w W arszaw ie .' Z syreniego grodu 
telegrafują, że skutkiem wezbrania, Wisły Nowy dwór 
pod Warszawą stoi prawie całkiem pod wodą. Lu 
dność biwakuje na wzgórzach. Pięćdziesiąt domów 
runęło. Komunikacja na terespolskiej nadwiślańskiej 
kolei jest jeszcze ciągle przerwana.

Nekrologia. Emiljan Bednarczyk, porucznik, 
w końcu dowódzca kompanji 14 pułku bojowego 
wojsk polskich 1831 reku, przedstawiony do krzyża 
virtu łi m ilitari, kapitan i dowódzca kosynierów Ple- 
szewskich 1848 roku, pułkownik 4 pułku piechoty 
Badeńskiej 1849 roku i wojsk tureckich 1853 loku 
naczeluik oddziału 1863 roku, gwardzista francuski 
33 bataijonu gwardji narodowej francuskiej 1870 
roku, zmarł w Krakowie w 78 roku życia. Pogrzeb 
odbył się dnia .1 kwietnia w Krakowie staraniem 
Komitetu opieki nad weteranami wojsk polskich z 
roku 1831.

W  Dublanach odbyło się w pierwszy dzień 
świąt, w gościnnym domu profesora R. nader liczne 
zebranie towarzyskie, przy której to sposobności o- 
degrali amatorowie, uczniowie szkoły dublariskiej we­
sołą komedyjkę LabickeA p. t. „Moja córeczka.“ 
Młodzież wywiązała się znakomicie ze swego zada­
nia, a wesoła zabawa miała jeszcze piękny efekt re 
alny, gdyż w formie opłaty cen miejsca złożono 19 
zł. na rzecz dotkniętych powodzią.

Spraw a dra Jackow skiego. Znana sprawa 
poważanego w szerokich kołach naszego miasta ad­
wokata dra Jackowskiego weszła w stadjnm bardziej 
zdecydowane. —  Donosiliśmy niedawno, źe we Lwo­
wie podpisano zbiorową petycję do Najj. Pana o u- 
Względnienie prośby o rewizję procesu, w którym dr. 
Jackowski zasądzony został na podstawie oskarżenia 
proknratorji państwa.

Owói dzisiaj donoszą nam z Wiednia, że Najj. 
Pan raczył prośbę dra Jackowskiego uwzględnić, w
Bkutek czego cały proces ponownie roztrząsany będzie.

Dzienniki wiedeńskie omawiają fakt pomyślnego 
załatwienia prośby dra Jackowskiego jako niezwykły 
akt łaski monarszej, i utrzymyją, że sprawa wytoczo­
ną ostatecznie być mnsi na fornm parlamentarnem.

Niebieski ptak. W tych dniach uwięziła po 
licja krakowska młodego oszusta, który pod firmą
autora i literaty wyzyskiwał społeczeństwo tamtejsze 
W Bposób haniebny. Jest to niejaki Henryk Dobro­
wolski, liczący lat 26, rodem z Tarnowa, syn woźne 
go sądowego. Po nkończeniu 5 klasy gimnazjalnej 
wstąpił on na praktykę do jednej z księgarń w T ar­
nowie. Ta jednak nie podobało się Dobrowolskiemu, 
więc przybył do Krakowa i wstąpił jako praktykant 
do drukarni p. Korneckiego, ale i stąd wkrótce od­
szedł i wrócił do Tarnowa, gdzie u jednego z tam­
tejszych notarjuszy otrzymał djnrnum. Lecz i tu p.

Część ekonomiczna.
Szczególniej pcdobał się licznie zgiomrd-onrj publi­

czności koncert na kieliszkach, na którym to „instru­
mencie® p. Kolinek z prawdziwem wirtuozostwem wy­
kona! arję z opery \erdiego: „Trubadur® i „pieśń 
tyrolską® Steina. D jchód z przedstawienia przezna­
czył p. Kolinek w całości nu rzecz młodej instytucji 
Sokoła. Bezinteresowność ta zasługuje na szczere 
uznanie.

W tym samym wieczorku wystąpiła nowo po­
wstała orkiestra smyczkowa, złożona z młodych ludzi 
zawodu przemysłowego. Około zorganizowania i wy­
kształcenia tej orkiestry pracuje z uznania godną, nie­
zmordowaną pracą kapelmistrz p. Józef Iłorzitza, 
który w ten sposób zarobił sobie na prawdziwą 
wdzięczność całego miasta.

Niebawem — i znowu dzięki Sokołuwi— życie 
miejskie ożywi się niezwykle. Przyjazd „Sokołów® 
lwowskich do Tarnopola zapowiedziany na 10. marca 
a odroczony z powodu zasp śnieżnych i nic-kursowa-
nia pociągów kolejowych, przyjdzie do skutku 14 kwie- - — —- piuuueemo-
tnia b. r . , w którym to dniu odbędzie się pierwsza dzie mi&ła do zwalczenia niejtduę trudność, do przo- 
wieCZOrnica _Snknłn“ I lamnnlo  1 ’

— Konserwacja mleka. Nietrzeba być pesymistą,
aby przewidywać, że nowe opodatkowanie gorzelń rol­
niczych musi wywołać radykalne zmiany w planie go 
spodarstwa polnego w naszym kraju. — Konieczność 
zmniejszenia uprawy kartolli stanie w sprzeczności 
z niezbędną potrzebą utrzymania nieumniejszonej u- 
prawy roślin okopowych, tak ważną odgrywających 
rolę w płodozmiennem gospodarstwie - -  a wynikiem 
tego będzie prawdopodobnie to, że ziemianie nasi roz­
szerzą hodowlę bydła opasowego, a przez to zwiększą 
zarodowe obory bydła. -A w skutek tego handel na­
białem, poduoszący i ustalający w innych krajach ren: 
towuość warsztatów rolniczych, zdobędzie niezawodnie 
silniejszy rozrost, produkcja mleka zwi

I Zam iast niedawnego jeszcze h asła  „se sou- 
I mettre ou se demettrc“, mało brakuje, żeby nad- 

sprejska giełda grzecznie zaprosiła p. W iszno- 
gradzkiego do przeprow adzenia n a  berlińskim  
targu  pieniężnym owej miliardowej pożyczki ro ­
syjskiej, k tó ra  ja k  Ahaswerus włóczy się od roku 
między Paryżem  a Londynem, między Hagą a 
F rankfurtem , nie mogąc się doczekać ostatecz­
nego sfinalizowania. Obok niej giełda paryska, 
niezapokojona łatw em i sukcesam i bulwarowego 
jenera ła , i londyńska, p e łna  dumy z p rzeprow a­
dzającej się obecnie konwersji długu państwo 
wego, otworzyły na oścież w rota różowym n a ­
dziejom i eskontują je  silną tendencją zwyżkową. 
W ięc za niemi podąża szersza spekulacja gieł-

;„i, i — i -„...ększy się, a nie dowa i równie ja k  tam te wita haussą wschodzące 
mogąc się ograniczyć na ciasnych ramach lokalnego słońce nowych sukcessów, k tó ro  spaść m ają na 
zbytu, będzie zmuszoną w dalszych okolicach wyszu- nią obfitym deszczem tłustych dywidend i do- 
kiwać sobie odbiorców. — datkowych superdywidend. ’ 1

Rozbudzona tem konkurencja producentów bę- Na oko sytuacja obecna thxgów pieniężnych
a niejednę trudność, do prze- sądzona z piedestału me zupełnie jes
i odę, a w rzędzie takich jest nych konjunktur politycznych na peko
ruduość utrzymania nabiału w zagadkową, niejasną, ale klucz

 ̂ _o t *  , — -opsutej jakości przy dalszych mnożące si§ od roku kapita ły , Ktoi
który później szczegółowo będzie ogłoszony, wchodzą jego transportach. Nasi producenci zbyt dobrze znają przed niepewnemi stosunkam i polityci 
śpiewy chóralne i solowe, muzyka instnmentalca, de- tę trudność, bo zbyt często ponoszą na tem stra ty .—  nJa y \  W, ?acie ew' z UJ w
klamacja i ćwiczenia na przyrządach gimnastycznych Mleko przechowywane nnd «^i..

—   huuuubc, uo przo- * pioucomiu me zupeim e jeszcze ustało
wieczornica „Sobola® przy współudziale’ członków łamania niejednę przeszkodę, a w rzędzie takich jest nych konjunktur politycznych na pokój, wydać się
kółka śpiewackiego (części lwowskiej „Lutni11) i grona może najpoważniejszą trudność utrzymania nabiału w może zagadkową, niejasną, ale kluczem do siej 
nauczycielskiego „Sokoła® lwowskiego. W program, stanie nierwninoi . . . .

oczekujemy. Zakończył toast okrzykiem : On idzie 
naprzód, a my idziemy za nim! Niech on nam 
żyje!® '

Massawa 4 kwietnia. Ras-Allula coiDął się 
z Abisyńczykami na Ghiudę ku Asmarze. P ła ­
szczyzna Sabargum a wczoraj z rana była prawie 
całkiem  oczyszczona od nieprzyjaciół. Negus za­
rządził widocznie odwrót. Nocował on przedwczo­
raj w Ghindzie. Jen e ra ł San M arzano ceni siły 
Abisyńczyków na 70 do 80 tysięcy. Nie jest 
wcale rzeczą pewną, czyli Degus zechce podjąć 
na nowo rokow ania pokojowe.

N a d e s ł a n e .

tury ulęga łatwo zepsuciu. Skutkiem obecności w ota- ciężkości cisną się ku trwalszym przedsięwzię

_________   . . .  x_> K O ------------*7 --------V*V/ H l f c J

pierwotnej niezepsutej jakości przy dalszych mnożące się od roku kapitały , k tóre  z obawy 
[■ansnortach. Nasi —: ..l.., j . • I  J —' -------------  -1- ' cznemi, drze

oxi»xj. — I — ;  u-xv,.juu,c W uyssouoie dewiz lub  w
przyrządach gimnastycznych, j Mleko przechowywane pod wpływem zwykłej tempera- chwilowych lokacjach bankowych, a dziś prawem

„Sokoły® lwowscy przybędą w mundurach. I turv uletra łatwo senone;.. ob-..xi.i— -x  —-xi
Już dzisiaj czynią się na przyjęcie „Sokołów® 

i „Lutni® przygotowania w mieście, i n iem a wątpli­
wości, że pierwsza „wieczornica® zachęci Sokołów 
lwowskich do zawiązania bliższych z tarnopolskimi
ich braćmi stosunków. I Ochronienie świeżego nabiału przed temi prze­

mianami bez domieszki do niego środków antiseptjr-
czuych, choćby niewinnej natury, więc utrzymanie me­
ty lko w stanie świeżości ale również w stanie uiepo-SzIftLowknpi   * •

czającem powietrzu zarodków fermentacyjnych, cukier 
mleczny przekształca się na kwas mleczny, w dalszym 
ciągu tworzy się osad mleczanu sody, a wszystkie 
obojętne sole fosforowe przechodź,ą w kwośDe.

C z e rw o n e  cy lindry . Czarnemu cylindrowi, 
tak modnemu dotychczas, zagraża niebezpieczeństwo 
degradacji.

ciom i wydatniejszej fruktyfikacji.
N ajbliższa przyszłość okaże, czy te  różane 

sny kapitalistów  ja k  przedwczesne kwiatki wio­
senne nie zmrozi północny w iatr od Wołgi, ale 
jak  na teraz nadzieje nie zawodzą, a na dowód 
tego następne zestawienie:

Z początkiem  Z końcem
i . .  TT DLUU1U UJ

W Londynie ukazały się różnobarwne cylindry, , o lanej pierwotnej czystości, jest jak dotąd 
i? i „ , ______ .   ..  i__ , Kadmemem. na któro n .n i,. J **•  W 7

między itinemi kolorami i czerwone z opaskami od­
powiedniej barwy. Dotychczas najwięcej używają tych 
oryginalnych kapelaszy do przejażdżek, mniej pieszo

za-. -------- , , v . .
gadnieniem, na które nanka i praktyka nie dały osta­
tniej rozstrzygającej odpowiedzi.

Dotychczas dążenia Lu temu ograniczały się
na ulicach. Kolorowe nakrycia głowy znajdą zapewne albo na użyciu środków antisentyiznyek lub na kon 
wielu ----’.... . . . .  1.1 - i  ■- o--t- -  ̂ u i i y  v u  » u o  n a  Q U U  ■

zwolenników nad Tamizą choćby z nuśladowni- densacji mleka. Badania naukowe stwierdziły, że uży- 
ctwa księcia Walii, dla którego już cały tuzin podo- wanie środkOw antiseptycznych chociażby tak niewiu- 
bnych cylindrów przygotowano. U nas chyba moda ta nvi h ’*lr fc"<ł!Ł L" ““ 
nie zaaklimatyzuje się, chociaż możeby i warto było
raz przynajmniej ujrzeć kompanję mężów mających 
pstro w głowie, a czerwono lub zielono na głowie.

Kolosalne podanie: Temi omami wpłynęło
do sądu rzeszowskiego podanie, obejmujące 5 800

nych jak soda, kwas salicylowy i t. d. jest zawsze 
fałszerstwem szkodliwem dla zdrowia, bo wprowadzo­
ne do organizmu ludzkiego w dużych dawkach musi 
być przyczyną zaburzeń w jego funkcjach normaluych.

Z stanowiska przeto nie tylko ekonomiczno- 
handlowego, ale zarazem ze stanowiska sanitarnego
le s t km n erzn em  w t m C . . . —  - „_v ■•••»•>« UUilllUll

„1 1 O Rn , łr  Oałv ten Jest Koniecznem wynalezienie środka, który bez ia-
arkuszj, orego ® erl‘P " I  leelai vm zo»tał koleją1 kiehkolwiek obcych przymieszek, utrzymywałby mleko elishibieik waży i o kilo i nadcataujm zo

a ° I nrzez dłnf.Rw —  9r> i._ -  • -  . . . .

kredyt, austr.
tygodnia:

268-50 272- —
węg. ‘270-75 274-—

anglob. 100.— 102-—
' uniony 187-50 192" —
bankv. 82-50 84-—
laenderb . 198-75 200 —
ludwiki 190 20 192 —
czerniowieckie 211-50 214-—
ren ta  wsp. 77-35 77-60

„ srebrua 79-05 79-60
zło ta  austr. 109 40 109-80
pap. 5% 92.— 9240
złote węg. 95-70 9620
pap. 5°/0 83-— 83-50

Rewolucja kobiet w Konstantynopolu.
Z stolicy tureckiej piszą pod d. 25 z. m: Dzisiaj
znowu miał miejsce jeden z owych oryginalnych tu ­
multów ulicznych, które od czasu do czasu pojawiają 
się, ażeby dać światu wymowną ilustrację lichej go­
spodarki tureckiej i nędzy finansowej. Oto kilkaset 
kobiet zebrało się wczoraj przed gmachem minister­
stwa finansów. Wśród powszechnego pisku, wrzasku, 
gróźb i klątw domagały się one, ażeby i małżonkom 
wypłacono peusje oddawna zalegające. Omal nie 
przyszło przy tej sposobności do smutnych następstw. 
Należy wiedzieć, że jak stara Rima miała swoje 
„płaczki® tak nowoczesny Carcgród ma swoje „krzy- 
kaczki®, kobiety, które za stosowną niską zapłatą 
oblegają urzędy państwowe od rana do nocy, i głośne 
lamenta zawodzą, domagając się w ten sposób wypłaty 
gaż dla swoich klientów. Szczególną tę instytucję 
wytworzył ten fakt, iż urzędy tureckie, nie posiadając 
kas dostatecznie zapełnionych, co im się niestety 
bardzo często zdarza, wypłacają swoich funkcjonarju- 
szy przekazami, które m a j ą  b y ć  płatne przez 
ministerstwo finansów. Przekazy te są w istocie nader 
nieregularnie, a często po lutach dopiero wypłacane, 
i to z rozmaitemi potrąceniami. Ludziom nie chce się 
codzioń biegać do ministerstwa finansów i czekać tam 
caiemi godzinami, ażeby znowu odejść z kwitkiem, 
przeto urządzili sobie rzecz w ten sposób, że prze­
kazy BWoje dają starym ale energicznym babom, któ­
rych zadaniem jest codzień jak najgłośniej urgować 
ministerstwo finansów. Owóż jedna z tych kobiet do­
tarła dziś rano aż do biura samego ministra finansów 
Mahmuda Dżelaledyna, i w sposób brutalny opadła 
go wymysłami i groźbami. Nieszczęśliwy minister 
próbował uspokoić rozdrażnioną niewiastę, ale gdy 
ona coraz to okropniej hałasować poczęła, zawołał 
służbę i kazał natrętną babę za drzwi wyrzucić. Słu­
żący wykonali rozkaz tak niezręcznie, że kobieta 
strącona ze schodów, upadła nieszczęśliwie i złamała 
kark. Nastąpiły sceny nie dające się opisać. W po 
dwórzu czekała cała armja kobiet i — na widok nie­
szczęścia wtargnęły wszystkie do apartamentów mi­
nisterjum z taką fur ją, że słnżbie z wielkim trudem 
udało się obronie wejścia do pokojów ministra i w ten 
sposób może i życie mu ocalić. Hałasy trwały kilka

przez dłuższy czas w nie/m,—  • I -------Zepsutej je g o  świeżości i

Środkiem tym, kondensacja mleka mc 
chyba jeno od biedy, bo dla drobniejszych . 
darstw mlecznych jest z powodu kosztow nieprzystę-

może być 
gospo-

  „ p rz y s tę ­
pną, a zresztą przez nią traci nabiał właściwy swój 
smak i charakter, przechodząc do rzędu konserwów, 
zapewne pożywnych, ale muiej smacznych.

W ostatnich czasach zabiegi o wynalezienie 
sposobu przechowywania mleka, czynione przez p. 
Alberta Vasarhely w Peszcie uwieńczone zostały po- 
myślnemi praktycznemi wynikami a bez użycia skom­
plikowanych przyrządów i obcych przymieszek udało 
się wynalazcy odszukać sposób konserwowania nie- 
tylko mleku, ale i śmietany, tak aby na dłuższy czas 
pie tracąc swej świeżości mogły znosić przewóz na­
wet na wielkie odległości. Mleko przyrządzane meto­
dą p. A. Yasarhelego przewożone do Francji, Anglji, 
a nawet do Ameryki, przybywaio na miejsce prze­
znaczenia w stanie pierwotnej swej świeżości i nie­
zmienionej jakości. . *

Wynalazek ten w handlu mlekiem niewątpliwie 
odegra ważną rolę, bo nietylko umożliwi wysyłanie -1 „ I .

Telegramy „Przeglądu".
Fiume 4  kwietnia. TJngarpost donosi: „ G re //“, 

jach t dworski osiadł na miel źnie, u północnego 
brzegu wyspy Pago. Na pokładzie jach tu  znaj­
dują si§ arcyksięstwo Rudolfostwo, arcyksiążę 
F erdynand d '£ s te  i Otto. S tąd  i z Zengg odeszły 
statk i dla zabran ia  dostojnych podróżnych. Po 
goda przepyszna. Niebezpieczeństwa ni? ma ża­
dnego.

Bukareszt 4 kwietniu. Nowy gabinet złożył 
się w następujący sposób: R osetti objął prezy-
djum i tekę spraw wewnętrznych. Carp objął 
sprawy zagraniczne, G herm am  finanse, ks. Stitbey 
roboty publiczne, '  A leksander M arghiloman tekę 
sprawiedliwości, je n e ra ł Barozzi tekę wojoy, Ma 
joresco tekę oświaty i tymczasowo tekę handlu. 
Trzej deputow ani Fleva, Philipesco i Costaforo 
zostali wypuszczeni z więzienia. Kiedy jechali z 
więzienia do domu. tłumy dem onstracyjnie ich 
witały. ,

Bukareszt 4 kwietnia. Dzienniki opozycyj-

W s z e i k i e  l o s y
sprzedaje za gotówkę po kursie urzędowym 

jakoteż

- na małe spłaty miesięczne 
A u g u s t  Ś c lie llen b erg

D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y
we Lwowie uiica K arola Ludw ika liczba 1

w gmachu gai. Tow. kred. ziemskiego.
W y d a w n ic tw o  j ja z c iy  

lo s o w a ń  „ X A I ) Z I E J I  “

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 4  hcie fn ią  1888.

Hotel A n g ie lsk i : F. p. : T. Link z Cho- 
Mazewski z Czeremchowiec. T. Pa- 
W aszkowiec J. B rand z Radzie- 
M asiuk z Ilorodenki. W . h rab ia  
z Oryszkowiec. J. Różański z Uli

d jrowa. 
welczak z 
chowa. Z. 
Kalinowski 
boki.

K u r su  g ie łd o w e .
Wiedeń daia 4 kwietnia. Godzina 10 minut 65.

Renta wspólna papierowa 77 80 Renta wspólna sre­
brna 80‘— Renta 4°/0 złota 109 85 Renta 5°/0 pa­
pierowa 92 60 Akcje banku austro-węgierskiego 858 
— Akcje austrjack.e kredytowe 2G9‘80. Fuuty szter- 
ltngi 126.55 Napoleondory 10‘0 2 — . Marki niemieckie 
6 2 -22 -  1

Z  zbożowych targów.

. . . — j ~j jmleka z okolic odległych, gdzie cena jego jest zbyt no w itają przychylnie nowy gabinet, tylko „Lup- 
niską, do większych ognisk konsumeji ale uczyni mo- ta a a takuje  junim istów (skrajnych postępow - 
żebnem zaopatrywanie się okrętów w dłuższych po- ców) a  toż samo i  Democratia i lelcgraficu  kwaj- 
drólach nie w kondensaty sztucznego mleka, ale w lifikują wejście junimistów do rządu  jako zamach 
naturalny świeży nabiał, a przez to otworzy naszym króla na  konstytucję. Zdaje się prawdopodobnem,

4 kw ietn ia | Lwów T arnopol
Podwo-

foczyska
Czer-

niowce

Pszenica
Żyto
Jęczm ień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
L iia n k a

6,15—6 75 
4 1 )  4 .75
i.8 0 —6 — 
4.3‘J—4.7' 

9.50
4.50 5.—
1.50 10.—

6 ------ 6.00
l . ------ 4.60
4.------ 5 —
4.10— 4.50
4.------9 —
•L85—4.5 
(.— 10.—

j.8 0 —6 40 
3.85—4.50 
3.8 ) —5.50
3.75—4.50 
>.— 9.—

3 .7 5 - 4  3 
9 . -  9-7

6.------ 6.65
t.------ 4.50
4.3 '>— 5.65 
3.50—3 85 
4.80 8.5i 
4,10— 4,8': 
9 .— 10.—

Kunic. czer. 
Konic, biała 
Konic, szwed

A .— 40 — 
tO.—48 —

22.— 33.— 
14— 36 —

-U — .3 5 -  
J 0 . - 3 4 . -

20.— 36!— 
33.—40 .—

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 16—5ó nomii alnie. 
Nowy chmiel od — do — zlr. za 56 kilogramów. 

Okowita za lO UOO litr. proc. Lwów loco —•— do —■.— 
Wiedeń 4 kwietnia Pszenica od 7-36 do 7’56 Żyto od 
58 ; do 605. Okowita25.87'/* do 26-)2.1/, Berlin 4kwietni».
Tazeaica — —d o  Żyto —•— do —'— Okowita
—'— do — — Peszt 4 kw ietnia. Pszenica 7 So do — .— 
Żyto — — do —•—. Oicowita 24 25 do 24 50.

mleczarniom nowe drogi zbytu że większość chętnie zawotuje budżet, lecz po za

z początkiem roku 1886 do Krakowa i tu odnajął 
pokój u pani D., wdowy mieszkającej z córką. Pan 
Henryk zakochał się w córce p. D. i... ożenił się. 
Ba, to nie trudno, ale utrzymać dom w tem był sęk, 
pracować się nie chciało... Lecz p. Henryk poszedł 
po rozum do głowy i wymyślił wcale łatwy sposób 
wydobywania pieniędzy. Wypełnił weksel na 40 zł., 
podpisał prof. Stanisława hr. Tarnowskiego, udał się 
do jednej z mstytucyj finansowych i przedstawiwszy 
się jako uczeń prof. Tarnowskiego, zmienił weksel na 
gotówkę. Pierwszy krok na drodze oszustwa poszedł 
gładko, więc Dobrowolski me zaniechał próbować da­
lej szczęścia — i od r. 1886 do teraz zeskontowiT 
0 ś m fałszywych weksli z podpisem St. Tarnowskie­
go, na które otrzymał ogólną sarnę 2025 zł. Nie ko 
nie'c na tem. Dobrowolski w ten sam sposób pod­
szedł właściciela kantoru p. Kurnatowskiego na 400 
zł. Ażeby upozorować przed żoną i teściową legalny 
nabytek tych owych pieniędzy, udawał Dobrowolski, 
te  pisze nowele i powieści i twierdził, źe mu za nie 
księgarze dobrze płacą. Śledztwo wykazało, że Do­
browolski od r. 1886 do dni ostatnich zarobił óó zł. 
w sposób legalny, a mianowicie otrzymał je za jeden 
wierszyk i nowelę zamieszczoną w jednym z podrzę­
dnych pism w Warszawie. W tych dniach dopiero 
przypadek oddał go w ręce sprawiedliwości. Oto one 
gdaj zgłosił *ię cn do powiatowej kasy oszczędności 
z wekslami podpisanymi rzekomo przez hr. St. Tar­
nowskiego, przedstawił się jako słuchacz filozofji Mro­
czek, i oddawszy weksel do rąk urzędnika, czekał 
wypłaty. Wtem zjawił się w pomiemonem biurze urzę 
duik instytucji, w której Dobrowolski przedtem we 
ksle eskontował — i zdemaskował Dobrowolskiego, 
nad którym teraz opiekę przyjął sąd karny.

Kopiec Unji lubelskiej usunął się onegdaj, 
w poniedziałek Wielkanocny, o godzinie 8 zrana, od 
strony południowej ku miastu zwróconej. Nasyp usu­
nął się na dość znacznej przestrzeni i zasypał lasek 
młodej krzewiny, ścielący się u podnóża kopca. W 
wypadku tjm  na szczęście nikt me postradał życia.

Z  Tarnopola donoszą, że zawiązane tam nie­
dawno stowarzyszenie „Sokół® utworzone na wzór 
lwowskiego i krakowskiego, rozwija się bardzo pięknie 
i jest jednem z głównych ognisk życia towarzyskiego 
miejskiego w stolicy Podola. W grudniu r. z. urządził 
, Sokół® pierwszy swój wieczorek towarzyski, później 
przedstawienie teatralne. Jedyny bal publiczny w u- 
fiieglym karnawale w Tarnopolu urządzony był także 
Staraniem „Sokoła®.

Dnia 17 z. m. dał w „Sokole® przedstawienie 
p. J .n  Kolinek magik i prestidigitator z Wiednia.
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jak obecne naczynia transportowe. Przechow yw aae w 
tych naczyniacn mleko lub śmietana me tracą wła­
ściwego smaku, mogą być trzymane przy zwykłej cie­
płocie nawet przez miesiące i lata.

Samo postępowanie jest łatwe i przez każdego 
wykonalne. Ku temu mleko nie potrzebuje być ostu- 
dzanem lecz wprost z podoju daje się do odpowie 
dmch naczyń, odpada więc potrzeba zakupywania dro­
gich przyrządów do ostadzania.

Owóż byłoby niezawodnie rzeczą pożyteczną, aby 
o tej metodzie VBSarhely’ego, która oczywiście trzy­
mana jest w tajemnicy, zasięgnął ktoś z ludzi facho- 
wych języka i postarał Bię o przyswojenie tego wy­
nalazku naszym mleczarniom. Obowiązek zajęcia się 
tein cięży oczywiście na naszem Towarzystwie gospo-

 uumn i darskiem. Może ta nasza pobieżna notatka skłoni Za
Karolyich, zastrzelił się dnia 1 bm. w dobrach swych | tej instytucji do zbadania tej 
Gsurgó w komitacie Białogrodzkim

Podług metody Yasarhely ego konserwacja mleka 3e8° gram ce m ? U jd z ie  lecz jak  sądzą m ekto 
jest nader prostą, mekosztowaą i łatwo wykonalną. rz? ’ zmusi r^ d ? rzez uchwalenie mu nagany do
Potrzebne ku temu naczynia są t a n i e  i  niedroższe przyspieszenia nowych wyborow.-------

. _ . - - , .. . . i j , -  * — Kiitia
Henryk do pracy wcale nie był skory. Wrócił więc godzin, aż nareszcie skądś wyrwano nieco pieniędzy 
z początkiem roku 1886 do Krakowa i tu odnajął | i niemi ułagodzono po części rozjątrzone kobiety.- -</ '

Dw a sensacyjne sam obójstwa zdarzyły się 
w tych dniach w sferach arystokracji węgierskiej.

Hr. Wiktor Karolji, dziedzic majorata doma

Paryż 4 kwietnia. G abinet ukonstytuował 
się. Tekę sprawiedliwości objął F errou illa t, robót 
publicznych Deluus-M ontaud. Inne teki objęte 
zostały przez tych, o których donieśliśmy wczoraj.

Paryż 4 kwietnia. K ursuje pogłoska, że o- 
portuniści przygotow ują in terpelacją, natychm iast 
wnieść się m ającą, w przedm iocie ogólnej p o lity ­
ki gabinetu.

Je n e ra ł W arnet m a zostać szefem jeneral- 
nego sz tabu .

Tylko dzienniki radykalne pochwalają p ro ­
gram  nowego gabinetu, przedłożony Izbie.

Paryż 4 kwietnia. Nowe m inisterjum  w de­
klaracji złożonej w parlam encie odwołuje się do 
wszystkich frakcyj republikańskich o poparcie. — 
Kwestja rewizji konstytucji wymaga spokoju i 
rozwagi. R ząd żąda  od parlam entu , aby jemu po- 

ij sprawy, która jedna I zostawił troskę obran ia  ku temu stosownej chwilijnra nwntAiunó I 7 ------— x

96 15 97 40
99 — 100 50 
91 — 92 50
99 35 100 50 

—  —  88  —  

91 50 92 50

__________ , __ J, zuaiawij uuoos uux»ui» KU temu Bl080Wn6J
u =“‘Su w Komitacie Białogrodzkim. Kula roztrzas- cfiyba> gdy nam gorzelnie zabiorą, zdoła uratować i przygotowania porozum ienia między izbą i se-
kała czaszkę na drobno kawałki. Hrabia Karolyi u- naszych ziemian od ostatecznej ruiny. natem . D eklaracja zapowiada liczne projekty do
rodził się w r. 1839 liczył wiec lat. 49 n„y —  -  - ustaw na  polu finansów, przem ysłu i handlu, da­

lej w spraw ie polepszenia losu robotników i woj­
skowych. Zapowiada uregulowanie praw a o zebra­
niach publicznych, jako niezbędne przygotowanie 
do ostatecznego uregulow ania stosunku państw a 
do Kościoła celem dalszej sekularyzacji. \Y sp ra ­
wach międzynarodowych upewnia rząd  o swoich 
dążeniach do u trzym ania pokoju, którego gwa-

na których kładzie ! rancją  będzie zwiększenie środków obrony. — 
i . I w  — -1 1—   -----------  l ’ '

liczył więc lat 49. Był jednym 
z najbogatszych magnatów. Po otwarciu testamentu 
okazało się, że pani Abrahamowej Gyurky, z którą 
żył, zapisał 330.000 zł. gotówką, żonie swojej 20.000
zł. renty — resztę„ majątku dwom córkom swoim 
Dobra ńdeikomisowe odziedziczy po nim hr. Juljusz 
Karolyi, a zamek Csurgb dostanie pani Gyfirky.

tn óó m, w zamku Tania Oers zastrzelił2
Dnia 2 9   _ XXM \_> Cl O lit

się baron Serafin Orczy, liczący lat 32, żyjący w sto 
sunkach zupełnie uporządkowanych i dopiero od dwóch 
lat żonaty. W czasie s' 
cerem, spadł raz z konia 
że doznał wstrząśniema a o u o i o d

która się skutkiem tego rozwinęła, zdaje się by 
wodem samobójstwa.

Teatr. Dziś (we środę) „Małżeństwo Apfelu, 
komedja K. Zalewsk.ego; jutro „Hulaj dusza!®, wido­
wisko sceniczne, w 8 odsłonach 
Walewskiego.

— Befsztyk po parysku. H istorja nie w spo­
mina, kto go wynalazł, zresztą, m niejsza o to, 
skoro je s t  ou bezwarunkowo lepszy; niż z p a te l­
ni. Nosi w Paryżu nazwę bifstelc a, la grille i cie- 
pzy się powodzeniem. Soli się surowe mięso na 
obie strony i poprusza pieprzem . W braku  spe­
cjalnej grille, zasadzającej się na  rodzaju  wide­
łek, sk ładających się z trzech lub czterech równo­
ległych żelaznych pręcików, 
się mięso

ułożone przez Adolfa

«T oiy JO
•zouych węglach, ju ż  przepalonych i nie dy- , w  A r - - v ~ ^

c po- I miacvch Wesrle d r /e ^ n *  sa nailensze choć i na boru p rezesa- w  pmrwszem głosowemu otrzym ał miącycn. w ęgle drzewne są najlepsze choć i na r  gło8ÓW Clemenceau 116, A ndneux
I kamiennych smaży sie równie dobrze. Przew raca , • * ’ ■ , .

j  • A  * ■ j  • x.i 113. W drugiem  głosowaniu Clemenceau otrzym ałsię raz i d r u g i .  N a g r z e w a  się jednocześnie talerz, . n  rx . . .  .. • 3
a gdy befsztyk gotowy, podaje się na  stół, k ła ­
dąc na wierzch kaw ałek świeżego m asła. B ef­
sztyk tak i je s t doskonały- W ten sposób przy­
rządza się inne gatunki mięsa, ja k  polędwica, 
antrekot, kotlety baranie, wieprzowe i t. p.

4
Lwów. Z Izby handlowej. 4 kwietnia 1888.

1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k .  1 96 —

lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. — — 216 50
Banku lup. . galic 200 zł. w. a. 278 50 283 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —
_  2. L is ty  zastawne za 100 zlr.

Banku hyp. galic. 6 prc. w, u. — — — —i — c —
n 71 77 W 7J W
n 1 „ „ ,5 „ prem.

Banku krajowego 4Vau/0 w, a.
Tow. kred. galic. 5 „ „ „

4n n » » n k
' 4 1' ° tji n j n * ton n

3. L is ty  dłużne za 100 z lr .
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3u/0 w likw. — — 54 —

. . . .  (d- 5% ) 2 V / S „ ---------------- 46 -
4. Obligi za 100 zlr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 — 101 50
Kom. banku kraj. 6 prc w. a. 1. em. 99 50 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. —  —  105 —

„ „ 1883 4Va"/0
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . .
„ „ Stanisławowa .

(i. Monety.

Napoleondcr

» „ papierowy
100 marek niemieckich

„ 1 88 - -  89 50

— — i9  —
I . --- —  35 50

6—
6.03

. . 10— 10.10
10.45

1 50
1 04 '/a D06 %  

6 2 .— 62.60—

J P o c i ą g - i  ł s o l e j c w r e
podług  zegaru  lwowskiego od dn ia  20 paździor. 1887 roku

Literatura i Sztuka.
♦ przeglądu Polskiego zeszyt X za miesiąc

kwiecień zawiera: 1 Bolonja i Polska, przez St Win-
dakiewicza —  II. Bizantyńska i rn9ka średniowieczna -------\  się oyi  na iaiam e naBCO. uayz,
kultura, przez Marjana Sokołowskiego — III. Refor chociaż byłby największym optym istą, to  już ze 
ma podatku od spirytusu — IV. Po Sejmie (ciąg wzgiędu na przedśw iąteczny  jego charak ter, _obe-
dalszy); Przez Kobrzyńskiego — Y. K a r d y n a ł  cu°ść św iąt izraelickicb i równocześnie z końcem
Czacki (wspomnienie pośmiertne), przez St. Tarno- Jeg° schodzące się miesięczne ultimo,
wskiego — VI. Kronika literacka. T. Wierzbowski: lllby się świeżo z a i n a u g u r o w a n e j  h a t
Vincent 
A. Gieszko 
z archiwów

169, Brisson 151, Develle 37, A udrieux 10. —  
W skutek tego okazuje się potrzeba zarządzenia 
trzeciego głosowania.

Rzym 4 kwietnia. Z okazji rocznicy uro­
dzin Bism arka zaszła między królem a Bismar- 
kiem oraz między Crispim a Bism arkiem  wymia 
na depesz wyrażających wzajemne najserdeczniej 
sze uczucia. Król dołączył oraz życzenia zdrowia 
dla cesarza, na co B ism ark odpowiedział, źe ce­
sarz spodziewa się żyć dość długo, ażeby urze­
czywistnić konsekwencje sojuszu włosko-niemieckie- 
go, do którego największą wagę przywiązywał i 
przywiązuje.

Rzym 4 kwietnia. Punk ta  przedugodne kon- 
zaiuaugurowanej haussie wróżyć | kordatu  zostały przyjęte przez Papieża i cara.

Wiedeń 2 kwietnia. 
Najbieglejszy nawet znawca tajników gieł- 

owych staw iając horoskop dla ubiegłego tygo- 
nia, naraziłby  się był na fatalne fiasco. Gdyż,

me osmie-
 „ x,„xoi,w u“ un»xo irxux.jv Koraaiu zosiaiy przyjęte przez Papieża i cara.

Lauceo óveguo de Momlovi (1574— 1568). t rwałej tendencji. Przeciwnie z całem  prawdopo- p 0 uregulowaniu kilku podrzędnych spraw, Piosja
;kowski: Materjały do historji Jagiellonów dobieństwem mógłby przepowiadać na ten ty- uwierzytelni przy W atykanie swojego am basadora

Przyj. Nauk. dzleń  n ie jak ie  osłnbuięcie arb it rażu ,  wynikające i vorr,,<xn„io nim - „ o i x . . x .  ;weneckich. (Roczniki Tow. Przyj. Nauk.
Pozn., t. x ). .  p . R/ecz o socjalizmie z  konieczności rezerwowania gotówki na likwi-
2 t. Wiadomości statystyczne o stosunkach krajowych, dacjg miesięcznych interesów.
* "V D R.irt<4TlłPW • Aimhtmnm   _ * J

M brew  tem u nasza giełda, idąc za silną 
postaw ą berlińskiej giełdy, k tóra rozgrzana po­
wodzeniem meksykańskiej pożyczki, i rozbrojona 
w ekonomicznej walce z Rosją taniem i bo goło- 
słownemi zapewnieniami pokojowemi, —  ja k  za 
czasów złotej ery rozwoju ekonomicznego —  po­
dąża za  tem i złotemi piórkami, k tóre  z swych 
skrzydeł gubiła od roku.

t. X. P. Burtę mew: Archiwum kniazia Woroncowa, t. 
33. P. M. Ursin: Szkice z p3ychologji plemienia sło 
wiańskiego. Słowianofiie. J. von Antoniewicz: Johann 
Eljas SchlegePs Aestetische und Dramatargische Schri- 
£tea — VII. Przegląd polityczny: przez Z. — VIII. 
Seweryn Smarzewski — IX. Kazimierz J&rochowBki.

i zamianuje nim prawdopodobnie Buteujewa.
H anow er 4 kwietnia. W edle doniesienia 

Hanov. Courier, o trzym ał B enningsen o rder czer­
wonego o rła  pierwszej klasy.

Berlin 4 kwietnia. Post donosi, że n a s tę p ­
ca tronu, wznosząc to a s t na cześć B ism arka w 
dniu jego urodzin, porównał obecne położenie 
wewnętrzne i zewnętrzne Niemiec z położeniem  
wojska, które utraciło wodza, a którego następca 
jest ciężko ranny; w którem jednak Bismark n ie­
sie sztandar. Owóż po Bismarku wszystkiego
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A  K rakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czerniowiec . . . 
„ Stanisław ow a . .

5 .5 0
10.24
10.10

10-03
6-36

9 .2 7
3 .0 5
2 .2 0
3 .3 5

9.35

11.35
3.50
3.19
6.30

9 .2 9

7 .0 6

Ze L w ow a odctiodZcj:
[)o K rakow a . . 
„ Podwołoczysk .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisław ow a . .

10 .4 4
6.10
6.22
6-2'J
9.34

4.10
10.25
10 .55
11.06
6 .3 5

1

4.50 
12.33 

1.08 
12 22 

5 .2 0

,8.10

Do Lwowa przychodzą:
Z Ilusiatyua, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 

Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
Biatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m. 35.

Ze. Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odeh. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz. 8  m. 0 4 .  — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po­
ciąg osobowy o g. 8  m. 0 4 .  — Do śtryja, Chyrowa i 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz- 6 m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 5 kwietnia 1888.
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Salon i kulisy.
Z aDgieUkiego przetłómaezyła 

N. Krzyżanowska.

(Ciąg dalszy).

—  Amerykan tylko, —  powtórzył z niezadowól- 
nieniem. — Miss H atton , czy zechcesz pani p o ­
wierzyć swe losy tak  skrom nem u pojazdowi... i 
m nie? —  zniżonym dodał głosem, pochylając się 
z tkliwością ku pięknej towarzyszce.

— Dziękuję, lordzie K eith! sądzę jednak, iż 
n iepotrzebnie nadużywałabym  pańskiej grzeczno­
ści. Powozy powinny nadejść za chwilę, a  tym 
czasem zaczekam y tro ch ę ; nie praw daż, stryju?

— I owszem, Hobson radzi to samo. Ale w ta ­
kim razie, może wejdziemy na salę, aby odpo­
cząć nieco?

Stella wzruszyła ram ionam i z pozornym 
dreszczem  w strętu.

— Och! nie, stry ju  Normanie! Na sa lę?  Brr... 
jak  tam  musi być duszno, skoro tu  ledwo oddy­
chać można. P latform a dosyć je s t nieznośną, a 
co już  mówić o czterech zam kniętych ścianach 
pokoju.

— Ale tu  kurz i dym zm ęczą cię bardzo, — 
zauważył lord  E lsdale.

— Z dwojga złego, wolę mniejsze, — odparła, 
odkrywając w czarownym uśm iechu dwa rzędy 
ślicznych, białych p e re łtk .

— Nie potrzebujem y jednak  zatrzymywać pa­
na, lordzie Keith, —  dodała, zw racając się do 
m łodego człowieka, podczas gdy lord Elsdale, 
w sparty o ram ię przybocznego swego sekretarza, 
rozpoczął na nowo przechadzkę po platform ie.

— Zatrzymywać m ię? — pow tórz jł z w ejrze­
niem pełnem  wyrzutu. —  Mam nadzieję, iż nie 
będziesz pani tak  okrutną, aby mnie odprawić. 
W szak i tak  już odmówiłaś mi przyjemności od­
wiezienia cię do zamku, miss Hatton.

—  M usiał byś pan zbaczać z drogi.
— Ależ bynajm niej 1 — zaw ołał żywo. — F ir- 

holme leży o dwie mile dalej jeszcze. Okolica

prześliczn i, wieczór się zbliża tak  ładny, iż je ­
stem pewny, że przejażdżka przyjem ość by pani 
spraw iła.

Przechadzali się zwolna wzdłuż platform y, 
wytworni, piękni oboje i jakby dla siebie stwo­
rzen i; wielki zaś bukiet róż, który S tella  trzym a­
ła  w rączce, odbijał wonią swą i świeżością, od 
monotonnej barwy pyłem pokrytych sprzętów, 
oraz ścian dworca kolejowego.

— Powaga chwili nie pozwala na to, abym 
przy pierwszym występie w Elsdale, ukazała  się 
na  wysokim koźle Amerykana, — zauw ażyła żar­
tobliwie.

— Więc pani naprawdę nigdy nie byłaś w E ls­
dale?  — podjął zdumiony. —  Jakżeż to się s ta ­
ło, miss H atton, iż zamek twój rodziDny, będzie 
po raz  pierwszy dopiero zaszczycony obecnością 
przyszłej swej w ładczyni?

Piękne lica Stelli lekki pokrył rum ieniec 
klasyczna główka zaś szybko pochyliła się ku 
trzymanym w ręku różom. Gdy ją  podniosła, głos 
jej b rzm iał zwykłą obojętnością.

—• Długo bardzo byłam  na pensji, a  później, ja k  
pan wiesz, bawiliśmy długo za granicą. Co do 
mnie, i teraz nawet niezbyt mnie pow rót ten cie­
szy, lękam się bowiem, aby stryj N orm an nie od­
czuł zbyt zilnie E h d a le  tyle sm utnych dla niego 
mieści wspomnień...

— W szak dzisiaj pani tam będziesz, — odparł 
ze znaczącym śmiechem, myśląc równocześnie, iż 
obecność tak uroczej istoty m usiała by rozpraszać 
widma przeszłości, um iałaby oprom ienić n a jb a r­
dziej naw et ponure domowe ognisko. — Czas 
zresztą najsroższe leczy rany, — dodał.

—  W ielka to jego zasługa, — odparła  z ła ­
godniejszym błyskiem  w czarnych źrenicach. — 
Co do mnie, lękam się przytem , iż życie w E ls­
dale bardzo będzie monotonne.

— Zapewne. Szczególniej po w spaniałościach i 
gwarze londyńskiego karnaw ału, cisza ta  może 
się pani nudną wydać, — mówił z pewnym od­
cieniem zazdrości. — Po tylu tryum fach i h o ł­
dach, po takiem  niebywałem  uwielbieniu, pam ięć 
chwil tych rozkosznych...

— Pam ięć chwil rozkosznych ? — podjęła  S te l­

la  H atton ze śmiechem metalicznym , jak  dźwięk 
srebrnego dzwonka. — Ależ ona nie istnieje zu 
pełnie 1 Zam iast nich pozostały mi tylko brudne 
rękawiczki, zmięte sukuie i stosy kwiatów uwię- 
d lycb; no, i co praw da, wspomnienie kilku wie- 
czoiów tu i tam przyjem nie spędzonych, ale ty l­
ko kilku wieczorów.

— Więcej nic? — pytał głodem drżącym  nie­
co, zaglądając w piękne oczy dziewczę na- — To 
jnż wszystko, wszystko? O, ja  szczęśliwszy by­
łem ! uwożę bowiem z sobą wspomnienia, k tóre  
la ta  przetrw ają i życie cale rozjaśnić, albo za­
ćmić mi mogą. Czy zwichną j 9, lub oprom ienią, 
sam nie wiem dzisia j; choćby mi jednak, za­
m iast szczęścia, boleść i sm utek przynieść m iały, 
jeszcze za żadne nie oddał bym ich skarby!

D elikatne rysy Stelli H atton  lekki pokrył 
rumieniec, wielkie źrenice ukryły się w cieniu 
rzęs przed nam iętnem  jego wejrzeniem.

—  Skoro tak,, muszą to być nader cenne wspo­
mnienia, — zauw ażyła z pozorną obojętnością.— 
Jak  ten dworzec dziwnie ponuro się przedstaw ia! 
Nie wiesz pan, czy stacja je s t położona w samym 
środku m iasta?

— W sercu ruchu fabrycznego, —  brzm iała 
z pewnem rozczarowaniem  dana odpowiedź. — 
Stourton jest jednem  z wybitniejszych siedlisk 
sngielskiego przemysłu.

— Znać to po atm osferze, dymem przepełnio- 
nej, — przyznała ze wzgardliwym ust zarysem .— 
Jak  to musi być przykro, żyć zawsze wśród tak 
ponurego otoczenia.

—  Zapewne, że niezbyt przyjem nie.
Dosięgnąwszy końca platform y, m usieli wy­

m inąć w tej ch a iii lo rda  E lsdale i młodego j^go 
towarzysza. W wejrzeniu te^o ostatniego, r?uco- 
nem pięknej parze, zd radzało  się gniewne jak ieś 
uczucie; szybko też odwrócił oczy, jak gdyby wi­
dok lo rda  K eith i miss H atton  przykrość mu sp ra ­
wiał, a jednak  ładny oni tworzyli obrazek. Doro­
d n y , o wytwornej powierzchowności paniczyk, 
w podróżny strój przybrany, zdaw ał się doskona­
le odpow iadać wysmukłej, urokiem tchnącej po­
staci dziewczęcia, której klasyczne rysy, oraz ko- 
stjurn, pełen prostoty i dystynkcji, zlewały się

w całość tak  harm onijną, iż oczy zebranych na 
dworcu podróżnych mimowoli każdy jej ruch śle­
dziły. Lord Keith snadź gust ich podzielał, szcze­
re bowiem, pełne zapału  jego wejrz.enie, nie opu­
szczało an i na chwilę prześlicznego profilu to ­
warzyszki,

Walizy, kufry, tłom oki, wszystko to  zostało 
tymczasem złożone pod opieką służby lorda E ls­
dale , drugi pociąg m iał nadejść zaraz, na pero- 
Die też ukazała  się inna grupa podróżnych, ro ­
zm awiająca wesoło, a  konie z zam ku nie nad­
chodziły dotąd. Farność pow ietrza, podniesiona 
jeszcze upałem , który z powodu szklannegc, da­
chu nad  podjazdem  silniej czuć się dawał, znu­
żyła m iss H a tto n ; ruchem też lekkiego zniecier­
pliwienia odsunęła pop iela tą  gazę, p rzysłan iającą 
delikatne je j lica, lekko od gorąca zarum ienione.

— Moje biedne róże, —  w yrzekła pieszczotli­
wie, um ierają z pragnienia i braku wody. P a trz  
pan, jakie śliczne! co za woń orzeźw iająca!

— Bardzo ład n e ; gotów też jestem  być o nie 
zazdrosny, — dodał znacząco.

— Zazdrośny? D laczego? — pod ję ła  ze zdu­
mieniem.

—  W idzę bowiem, iż z krzywdą moją, pochła­
niają  ca łą  pani uwagę. Czy będę bardzo n a trę ­
tnym, czyniąc jedno pytanie ?

— To zależy ..
—  Od pytan ia?
— Rzecz prosta, zaśm iała się figlarnie. — O cóż 

jed n ak  chodzi? Um ieram  z ciekawości.
— Nazwisko szczęśliwca, który ci, miss H atton 

kwiaty te  ofiarował.
Czarne oczy Stelli zwróciły się ku niemu z 

wyrazem nieukrywanego zdumienia.
— Sąd ę, że pan je  znasz najlepiej —  zape­

wniła.
— J a ?  A to jakim  sposobem ?
— Jak to , alboż róże te  nie od pana po­

chodzą?
— Ż ału ję , iż szczerość każe mi przeczącą dać 

odpowiedź — wyznał z wyrazem żalu w b łęk it­
nych oczach. Nie mógł sobie darow ać w tej

chwili, że drobnostka ta , mogąca uprzyjem nić j eJ 
podróż, na myśl mu nawet nie przys. ła.

— Nie ty, lordzie K eith? — zaw ołała. — A 
więc w takim  razie najniesluszniej byłam ej 
wdzięczną przez dzień cały... Róże te  tyle ffl1 
sprawiły przyjem ności!... czy jesteś pan pewnyffli 
że nie od ciebie pochodzą?

— Niestety! najpewniejszym. A któż bukiet 
przyniósł ?

— Znalazłam  go na stole w salonie, —  od­
p a rła  zwolna. — Służący zapewnił, iż zostały 
pod moim przysłane adresem ,

Błysk gniewu zajaśn ia ł w oczach m łodzień 
ca; rozdrażniony, wargi do krwi przygryzł nie-, 
ledwie.

—  Ktokolwiek je p rzysłał, wdzięczną ma je­
stem za pamięć, — zauważyła, podnosząc rói<£ 
do ust i upajając się ich zapachem . — Z nał wi', 
dać moje upodobania, nam iętnie bowiem lubię róże

Chm ura niezadow olnienia pokryła czoło lorda 
Keitb. Czyż on, który pragnął każde je j życzenie | 
odgadnąć, nie powinien był o tym guście pam ię­
tać?  Dlaczego dał się innemu uprz^dz ć?

— Co za dziwna grupa ludzi, — spróbował 
odwrót ić tok rozmowy, przybierając ton zwykłej 
pogawędki. —  Patrz  pani, jak  zawód którem u 
się poświęcają, wyraźnie piętnem  ich swem n a ­
znaczył.

— O kim pan mówisz? — podjęła niedbale, 
znużona już czekaniem  na upale i nieustającym  
dokoła hałasem .

— O tej grupie, stojącej na lewo od licznych 
waliz, w których pani wieziesz zbrudzone rę k a ­
wiczki i zmięte suknie, jako jedyne pozostałości 
londyńskiego sezonu, — objaśnił żartobliw ie. —• 
Czy widzisz ich teraz, miss H atto n ?  czterech 
mężczyzn i trzy kobiety?

S tella  podniosła oczy. m ierząc wskazane 
osoby wejrzeniem wzgardliw ej obojętności; zda­
wało się, iż istoty, tak ubogo ubrane, nie zasłu -, 
gują na bliższą jej uwagę.

— A jak itm uż  oni pośw ięcają się zaw odow i?— 
pytała.

(C. d. n.)

N a k ła d e m  K s i ę g a r n i  k a t o l i c k ie j
D r. W ła d y s ła w a  M iłk o w s k ie g o

■w H . 'r a ł c © - w ie
wyszedł ••

Modlitewnik katolicki
mieszczący w sobie 300 sposobów dostąpienia odpustów, akty strzelista do 
Pana Jezusa i Najświętszej Pauny Marji, trzy litanje, trzy sposoby słuchania 
Mszy świętej, modlitwy do Spowiedzi i Komunj. sw.ę <j, modlitwy do nie­
których świętych, hymny i pieśni pobożne, tudzież zdauia duchowDe, rady, 
rozmyślania, uwagi na każdy dzień miesiąca i wiadomość o odpustach i k il­

ku bractwach duohownych — zeb-ał z różnych książek religijnych
2V. C z a p l i c k i .

K sią ieczka  dru kow an a  na n a jp ięk n ie jszym  w elin ie , *  ro ­
kową obw ódką na k a id e j stronn icy, drobnem i ale w yro in em i 
czcionkam i w form acie  m aleńkim  32o obejm uje str. 4:24.

liberyjne
różnego rodzaju na ubrania dla 

służby.

P Ł Ó T N A
z płótna angielskiego, brzegi

Cena bez oprawy .
W oprawia miękkiej, gładkiej

pąsowe . . . . . . .
W oprawie twardej z płótna angielskiego, z wyciskami zloco- 

nemi, brzegi złote . . . . .
W takiejże op awie skórkowej . . . . .
W oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, złota 

brzegi . . . . . . .
W takiejże oprawie twardej .
W oprawie w szagryn gładki twardo, brzegi pąsowe lub nie­

bieskie z gwiazdkami złotemi i klamerką skórzaną, fu­
rki ada

18510 5

terał wyk
1887 6-12

ta d a n y
i  w  rozm aitych  drokszycli opraw ach.

Za wykwintność gustu 3 medale.

s

pod firmą :

t a a  Szałkiewicz
dawniej \I .  Pappius 

w e  L w o w ie ,  u l i c a  A k a d e m ic k a , 12.,
poleca

najmodniojsze kapelusze damskie
w wielkim wyborze na sezon wiosenny.

1905 9—15

"  Odszczególnioca ua Wystawie krajowej w Krakowie
Srebrnym 2saed.al©m rządowym

T  (nagrodą honorową wysok. c. k. Ministerstwa handlu,)
Fabryka w ytw orów  chem icznych i naw ozow ych,

Spółki komandytowej J U L J U S Z A  WA N G A
w e  L w o w ie ,

poleca gospodarzom wiejskim pod zasiewy wiosenne

M ączkę kościaną naw ozow ą
I tak parzoną jak i preparowaną kwasem siarkowym z sumiennem poręcze­

niem jej ozystości i ilości zawartych w niej składników 
f o cenach jak najumiarkowańszych.

Kantor*: ulica JTagielloiislta 12.
1907 4 —12 Sposób użycia i cennik na żądanie franki.
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Kantor wymiany
C. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszem i

5% LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°|o p r e m i o w a n e  L i s t y  h ip o t e c z n e ,
które  według praw a z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. X X X V III  
N. 93) i najw. post. z dnia 17. g rudnia  1871, mogą być 
użyte do lokow ania kapitałów  funduszowych, pupilornych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, na kaucje i w adja, są w  t r m  
kantorze do nabycia . 1734

polecenia z prowincji wykonują się 
po kursie dziennym, bez doliczenia

i SKŁAD GOTOWYCH SOKIEN MĘSKICH
p r z y  p la c u  H a l ic k im , L . 13.

Niiiiejszcm main z a sz c z j t zawiadom ić Szanowną I*. T. Publiczność, iż

na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój
w d borowe sokna i m itoije wełniane, w tj kres sukien mę­
skich wcŁodzące, nadmieniając, iż Szsn. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, je.ko’eż pojedyncze suknie p > takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie l/raelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wy onanio sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T. Pnblioznośr-i za względy, któ­

rych przez :at 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym łasi.awie zaszczycać raczy.

Z u sz a n o w a n ie m

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
Plac Halicki, L. 13.

X X

GALICYJSKI

M l  KREDYTOWY
począwszy od dnia 17- Listopada 1885.

w y d a j e

4 ° j0 Asygnaty  kasowe
z 30* dniowem wypowiedzeniem

5°i0 Asygnaty  kasowe
z 90*dnio\vein wypowiedzeniem.

Dyrekcja.

O g n i o t r w a łe  i z a b e z p i e c z o n e  
o d  u ł a m a n i a  s i ę

K  A  S S Y
używane i nowe jak najtaniej są na 
sprzedaż u S. Bergera Wien, Graben, 

1716 BraU*erstra«e 10. 111—?

K atalogi g ra tis  i franko .

Z arząd  dóbr

iCociubińce,
poczta Kopyczyńce, 

ma do sprzedania nasi nie buraków 
pastewnych białych Pokla i ró żo ­
wych Mammotb, po 40 ct. za 1 klgr. 
zaś po 18 zł. za 50 klgr. bez wor­
ka, loco stacja Kopyczyńce.

1895 2—5

1823 10—?

dobre gatunki, bardzo tanio
Skład fabryczny sukna

jak-. P e r u T ic n ,  I > o e * U ln , T i i t f e l ,  L i -  
V r e  i s u k n a  na l i t .erje  dla straży o guio  
w ych ,  j a k  rów nież  w szys tk ie  g a t u n k i  

m o d n y c h  m a t e r j l .
Wzory n a  okaz  r o * S ' ł a ją  się o p ła tn ie .  B o ­
g a t e  k o U e k r J e  dl* PP. kraw ców  n ie -  

f r a n k o w a n e  1909 3 ?

„Zum weissen Lamm" w Bernie.

a j a B a a m Ł k a i i i M ś J M M i i

•sf

W szystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.
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Z n i ż e n i ©  c © n : y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przek ładzie  Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najp iękniej­
szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za 1 złr., z p rzesy łką pocztow ą za 1 złr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
Lw ów , Sykstuska  45.895

A « © - x

O

fr S 1*

/  #S ł —■ Jo
N

At N? ,

k 0 p lp o m n iu  kfiatow
w pokojach, ogrodach 

i na balkonach
przes

W i t a l i s ?  i Zof j ę .
  1851

Cena 40  ot.
Po przesłania za przekazem 

pocztowym kwety 46 ct„ usku- 
teoznia się przesyłkę franco.

^  W. Manieckim D rukarnia n a r o d o w a  
Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

w y  w w w t ś r

X  a j  n  o  w  s  z  e

obszycia do
sukien damskich

I t o n i ą  wstążki i aksamitki |
poleca najtaniej

Edw ard  ŚcMliicg
we Lwowie

ulica H alicka  1. 16.

m t -  ■ y
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KtO CtlCe dać- wy<iZierżawićF:
zamieniać, raczy udać

1919 3—10 do

l i i e e e e e e e e e e e t k i o t ^ e e e o e t i o e j

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

3  ZL ©  O  Z  !]ś5Z  X
i o p ro ce n to w u je  ta k o w e

1822 2C3-? po

4 :% % roczn ie .
ibeeeeeeeeeeeY ̂ eeeeeeeeeeec:

Antoniego Teodorowicza
LWÓW, Cytadblna 1. 8.

Anonse PP. Abonentów.
K t ó r e  b u i d y  a b o n e n t  m a  p r* T -  
w i l e j  n w i e s z c z a c  b  e »  p ł a t  n i e  
w  o b j ę t o ś c i  1)1 w i e r s z y  m l e -

s ig c s n j c j   ___ _
NAUCZYCIEL, króryby aię podjął przy­

sposobić do VI kl. realnej, zasjdzie zaraa 
zajęcie. — Adres wskaże Ekspedycja 
„Pizeglądu."

KRÓLIKI rasy - 
aklimatyzowane są 
aczyciela w Dolinii

P o szu k u ję  kupna fo lw ark u  w powiecie 
T a rn o p o ls k im  lub Złoczowskim, zawiera­
jącego 100 do 160 morgów roli i kilka­
d z ie s ią t morgów lasu. — Zgłoszenia pod 
adresem: „G ospodarz"  poste restante 
Chołojów.

2 0 guldenów gotówką wypłacę temu, 
kto mi da posadę leśniczego, kontrolora 
lub samoistnego ekonoma w więkazem 
majątku Adres : M. B. poste restante
Nizniów

Odpowiedzialny redaktor. W a c ła w  M a g ło w s k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządca: Y7. Hodak.


